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Grunwaldu 


„Historia — magistra vitae" — mówi stare łacińskie przy- 


słowie. Historia jest mistrzynią życia. Dobrze się dzieje, jeśli na- 
„ród i jego przywódcy umieją czerpać wskazówki dla działania 


dziś i jutro z bogatej skarbnicy doświadczeń dnia wczorajsze- 


-go, — umieją pamiętać kleski, by nie powtarzać ponownie błę- 
dów, które były ich przyczyna, -- pamiętać zwycięstwa i wycią- 
gać z nich korzyści i wnioski. 

Niestety, w historii Polski jest wiele niedokończonych ko- 
mentarzy do naszych dziejów — powtarzamy zbyt często omyłki 
poprzednich pokoleń, nie umiemy „dyskontować” zwycięstw 
oręża polskiego i wykorzystywać pomyślnych okoliczności. 

dyby w czes były zebrane owoce zwycięstwa Grunwaldz- 
kiego — być może, zupełnie inaczej potoczyłyby się dalsze nasze 
dzieje. Wojsko polskie i złączone wtedy z niemi wojska ruskie 
i litewskie, oddziały czeskie, nie ruszyły w pogoń za rozbitym 
wrogiem, by zlikwidować jegó punkty wypadowe — przede 
wszystkim Malborg. Zawarty w Toruniu układ z Krzyżakami po- 
zostawił im możność egzystencji i dalszego rozwoju, ponownego 
odrodzenia potęgi krzyżackiej, — pozostawił uchyloną furtkę, 
przez którą w kilka wieków później żołnierze Fryderyka, Wilhel- 
ma II i Hitlera, mogli bezkarnie wdzierać się do naszego domu 

i zadawać nam śmiertelne rany. 

Ten „łagodny pokój”, podarowany wówczas Niemcom, sta- 
je dziś żywo w pamięci i nabiera szczególnej aktualności w mo- 
mencie, gdy rozgromione Niemcy zabiegają znów o warunki po- 
kojowe, które, nienaruszając ich wciąż jeszcze żywej potęgi, da- 
łyby możność odrodzenia gospodarczego i politycznego tych wie- 
cznych zaborców. 

Grunwald jest dla nas dziś przestrogą — przypomnieńiem--- 
tzec można — testamentem tych. wszystkich, którzy. w waice 
z niemczyzną, w walce o życie przyszłych pokoleń. o wolność ca: 
łych ludów — zginęli na polach Tannenbergu i Grunwaldu, zgi- 
neli w latach 1939 — 1945 nad Wisłą, Odrą,.i Szprewą. Ich pa- 
mięć, to nieustannie żywe ostrzeżenie przed żywiołowo odradza- 
jaca się potęgą niemiecką, niszczycielską siłą germańskiego mili- 
taryzmu. 

Tej potędze trzeba przeciwstawić siłę — i taką właśnie siłą 
były narody słowiańskie pod Grunwaldem, zjednoczone w obli- 
czu niemieckiego niebezpieczeństwa. 

Zapewne wiele wspólnych sporów mieli wówczas wszyscy 
ci, których zjednoczyła wspólna walka — lecz potrafili o nich 
zapomnieć i ramię przy ramieniu bić się o swe życie, o swe zic- 
mie. 

I to właśnie jest onn aSa testamentu Grunwaldu: tylko 
jedność narodów słowiańskich może uchronić nas od zguby, któ- 
rą niesie niemiecka zachłanność. Nie jest to kwestia wyrachowa- 
nia politycznego, a poprostu życiowej konieczności, której Grun- 
wałd jest znakomitym przykładem. Jeden wielki, wspólny front 
narodów słowiańskich w 1939-ym roku być może zaoszczędziłby 
wielu cierpień narodom świata. Niestety, nie dopuściła do tego. 
faszystowska dłoń, która kierowała naszymi przedwojennymi po- 
litykami, która skłóciła nas z Czechami i przeciwstawiała nas 
Związkowi Radzieckiemu. ; A A DE 

Mając za sobą ciężkie i krwawe doświadczenia minionej woj- 
ny, nowa Polska i jej politycy umieją czytać księge, napisaną 
w Grunwaldzie 15 lipca 1410 roku, której treści nie potrafili zro- 
zumieć mozolnie sylabizujący uczniowie z poprzednich pokoleń. 
Nauczyliśmy się tego, a słownikiem niezrozumiałych dawniej 
wyrazów: „niebezpieczeństwo niemieckie” i „jedność słowiań- 
ska” — jest dla nas pamiętnik dopiero co przeżytych lat. 

L. ZAJĄCZKOWSKA. 


Święto Narodowe Francji 


W dniu Święta Narodowego Fran 
cji odbyła się w godzinach rannych 
14 lipca w kościele prokatedralnym 
0.0. Karmelitów w Warszawie msza 
św., na którą przybył ambasador 
Framcji p. Garreau wraz z członkami 
ambasady. 


O godz. 12-ej odbyła się w sali Tea 
tru Muzyczao - Operowego uroczy- 
sta akademia, zorganizowana ez 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Fran. 
cuskiej, na którą przybyli członkowie 
Rządu R. P. — Minister Rzymowski 
i Putek, Prezydent St. Tołwiński, Mi- 
nister Pełuomocny Olszewski, człon* 
kowie ambasady i kolonii francuskiej 
w Warszawie z ambasadorem Gar- 
reau na czele, członkowie Korpusu 
Dyplomatycznego oraz przedstawi- 
ciele kół politycznych, naukowych i 
artystycznych stolicy. 


Po odegrariu hymnów narodo- 
wych: Polski i Francji, akademię za- 
gait przewodniczący oddziału war: 
zę Towarzystwa Przyjaźni 


Polsko - Francuskiej ob. H. Ładosz, 


poczym zabrał głos Minister Spraw 
Zagranicznych W. Rzymowski, 


Po mowie min, Rzymowskiego za- 
brał głos prezydent PR Warszawy 
St. Tołwiński, omawiając współpracę 
polsko - francuską w okresie powo- 
jennym. Ambasador Francji p, Roger 
Garreau dał na wstępie swego prze- 
mówienia przegląd historyczny sto- 
sunków polsko - francuskich. Amba- 
sador Francji podkreślił sympatie sze 
rokich mas narodu francuskieg> dla 
nowej, odrodzonej Polski, 


Przemówienie ambzssadora Gar- 
reau spotkało się z serdecznym przy- 
jęciem zebranych. Po owac;ach na 
cześć Francji i przyjaźni polsko-fran- 
cuskiej orkiestra odegrała „Warsza” 
wiankę" — czym zakończono pro: 
gram oficjalny akademii. W progra- 
mie artystycznym wystąpili artyści 
Bułat (spiew) i M, Wyrzykowski ire- 


| 
| MOSKWA PAP. 
Dziennik „Prawda“ pisze w przeglądzie 
międzynarodowym: 3 | 
„Nie można lekceważyć wielkiego znacze- | 
nia właściwego rozwiązania zagadnienia nie 
mieckiego i odpowiedniej polityki w stosun- | 
ku do Niemiec dla zapewnienia pokoju. W 
swym oświadczeniu o losie Niemiec i trak- 
| tacie pokojowym z nimi, min. Mołotow pod- 
kreślił, że zadanie polega nie na zniszczeniu 
Niemiec, lecz na przemienieniu ich w demo 
kratyczne i miłujące pokój państwo, które 
oprócz rolnictwa miałoby własny przemysł 
ji handel: zagraniczny. Nie należy jedynie do- 
puścić do tego, by miały one możność zdo- 


Uchwały poczdamskie w 


i nie zostały wykonane przez naństwa zachodnie 


ga 


bycia na nowo siły agresywacj. Stale likwi- 
dowanie resztek faszyzmu, wzrost i konsoli- 
dacja sił demokratycznych w radzieckiej 
strefie okupacyjnej w Niemczech, przepro- 
wadzenie tam ważnych reform demokraty- 
cznych, jak np. reforma rolna, są wyrazem 
tej polityki zmierzającej do przekształcenia 
Rzeszy w pokojowe i demokratyczne pań- 
stwo. 

Jednakże całkowicie odmienna jest sytu- 
acja w innych strefach okupacyjnych. Dona 
cyfikacja nie jest przeprowadzona we wła- 
$ciwy sposób ani w strefie brytyjskiej, ani 
w amerykańskiej, decyzje konferencji ber- 
lińskiej co do zniszczenia militarnego i prze 


W 536 rocznicę Grunwaldu 


OLSZTYN (PAP). Historyczne pola 
Grunwaldu były widownią wielkiej ma- 
mifestacji narodowej, jaka odbyła się w wi- 


skiego nad Krzyżekami. W uroczystościach 
wzięło udział ok. 10 tys. csób. f 
LUBLIN (PAP). Dnia 14 bm. Polski 


gilię 536 rocznicy zwycięstwa oręża pol-; 


Grunwaldem. Jako miejsce uroczystego 


| obchodu został wybrany teren byłego obo 


zu koncentracyjnego na Majdanku. 
KRAKÓW (PAP). Dni Grunwaldu w 
Krakowie rozpoczęły się nabożeństwem w 
kościele Mariackim. W teatrze im. Słowa- 
ckiego odbyło się uroczyste zebranie dla 


Zwiazek Zachodni w Lublinie zorganizo- ;uczczenia rocznicy Grunwaldzkiej. 


wał uroczystą 536 rocznicę zwycięstwa p 


Komisja specja 
W związku z wypadkami w Kiel- 


|cach, na skutek polecenia .przewodni- 


czącego Komisji Specjalnej do Wal- 


Aresztowanie pracowników UB i MO 


ina w Kielcach 


dowicza oraz komendanta Komisaria- 
tu M. O. w Kielcach, por. Zagór- 
skiego. 


ki z nadużyciami przy Prezydium) W międzyczasie, na skutek docho- 


KRN, tow Zambrowskiego, dn. 6 lip- 
ca do Kielc wyjechali przedstawicie- 
le Komisji Specjalnej w osobach: 
dyr. Jasińskiego, prok. Gackiego, dyr. 
Kalinbwskiego, sędziego Jakubca i 
radcy prawnego Strumińskiego dla 
zbadania sprawności władz admini- 
stracyjnych podczas. wypadków. 

W wyniku przeprowadzonego na 
miejscu dochodzenia, przedstawiciele 
Komisji Specjalnej stwierdzili nie- 
dość energiczną działalność władz pod 
czas wypadków i postawili w stan o- 
skarżenia szefa Woj. Urzędu Bezpie- 
czeństwa w Kielcach, mgr. Sobczyń- 
skiego, komendanta Woj. M. O., ppłk. 
Kuźmińskiego, jego zast. mjr. Gwiaz- 


dzenia przeprowadzonego przez funk- 
cjonariuszy Min. Bezpieczeństwa, wy 
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mysłowego potencjału Niemiec nie zostały 
wykonane. Co więcej, zachowano niemiec- 
kie formacje wojskowe w strefie brytyj- 
skiej. Nie można uważać za objaw normal- 
ny, żc Brytyjczycy są panami w Zag.ębiu 
Ruhry, nie posiadając nad sobą żadnej kon 
troli. 

W świetle tych faktów jest jasne, że po- 
lityka i działalność anglo - amerykańskich 
władz okupacyjnych jest widocznie sprze- 
czna z decyzjami konferencji berlińskiej. 
Niewykonanie decyzji, dotyczących dostaw 
z tytułu odszkodowań, winno być uważane 
jako najważniejsze pogwałcenie decyzji kon 
ferencji berlińskiej. 

Nie można też uznać za zadawalający pro 
jekt rozczłonkowania Niemiec na poszcze- 
gólne państwa „autonomiczne“. Wprowadze 
nie siłą systemu federalnego w Niemczech 
nie jest zgodne z zasadą przekształcenia 
Rzeszy w państwo deniokratyczne. Twórcy 
tych projektów uważają wbrew logice i 
zdrowemu: rozsądkowi za możliwe skojarze- 
nie swych planów rozczłonkowania Niemiec 
z domaganiem się „jedności gospodarszej'* 
tego państwa. Ponadto usiłują oni przed- 
stawić Związek Radziecki jako przeciwni- 
ka jedności gospodarczej Rzeszy. Tymcza- 
sem nic nie jest bardziej jasne niż to, że je- 
dność gospodarcza może być zapewniona 
tylko w zjednoczonych Niemczech, posiada- 
jących rząd centralny. Właściwa demokra- 


| zacja kraju wymaga utwożenia takiego 


rządu. 

| Pierwszym krokiem w tym kierunku bę- 
dzie utworzenie centralnej administracji nie 
mieckiej. Nadszedł czas, aby przypomnieć, 
że propozycja utworzenia centralnej admi- 
nistracji Niemiec byla poruszona przez rząd 
radziecki już przed rokiem, jednakże spra- 


żej wymienieni zostali z rozkazu mi-| wa ta została odroczona na wniosek innych 


nistra Radkiewicza aresztowani. 


uczestników konferencji poczdamskiej. 


Kongres Stanów Zjednoczonych 


zatwierdził pożyczkę dla W. Brytanii 


WASZYNGTON (PAP). Izba Re- 
prezentantów Stanów  Zjednoczo- 
nych zatwierdziła pożyczkę dla W. 
Brytanii w wysokości 4 miliardów 
dolarów, 213 głosami przeciwko 155. 

Pożyczka będzie spłacona w 50 ro 


Druga bomba atomowa 


wybuchnie 


NOWY JORK (PAP). 

Dowódca amerykańskiej floty, biorącej u- 
dział w doświadczeniach z bombą atomową, 
wiceadmirał M. P. Blandy podał do wiado- 
mości, że obserwatorzy, którzy wezmą u- 
dział w drugim doświadczeniu z bombą ato- 
mową; „wyznaczonym na dzień 25 lipca, bę- 
dą się znajdowali o wiele bliżej -od>miejsca 
wybuchu, "niż podczas pierwszej próby. 

Drugie doświadczenie mą określić znisz- 
czenie wśród okrętów, spowodowane pod- 
wodnym wybuchem i wyniki działania wo- 
dy radioaktywnej. Większymi okrętami, 
znajdującymi się najbliżej miejsca wybuchu 
będą: amerykański pancernik „Arkansas'* i 


KCZZ 
do francuskich Zw. Zaw. | 


Z okazji święta narodowego Francji Ko- 
misja Centralna Związków Zawodowych 
w Polsce przesłała do Generalnej Konfe- 
deracji Pracy w Paryżu depesze treści na- | 
stępującej: „W dniu Waszego święta naro- į 
dowego, daty pierwszego wielkiego zwy- | 


cytacje) oraz orkiestra Teatru Mu-| ejęstwa demokracji w Europie, polski ruch ; ufa X i 
zyczno ` Operowego m. st, Warsza- | zawodowy przesyła Wam najserdeczniej- tocznych żniw i omłotów Państwowy 


wy. 


sze życzenia utrzymania i rozwoju zdoby- i 
czy demokracji i pokoju“. 


pod wodą 


japoński „Nagato“, krążownik „Saratoga“, 
ciężki krążownik „Pansacola* i kontrtorpe- 
dowiec „Mayrant*. Większość łodzi podwo- 
dnych będzie zanurzona. 

Bomba będzie umieszczona pòd łodzią w 
środku floty, będącej celem doświadczenia. 
Detonator bomby będzie uruchomiony na 
odległość za pomocą fal radiowych. 


Depesza kondolencyjna 


z powodu śmierci Sydneya Kilimanna 


KCZZ przesłała do Kongresu Organi- 
zacji Przemysłowych (CIO) w Waszyngto- 
nie następującą depeszę kondolencyjna z 

śmierci / wiceprzewodniczącego 
Światowej Federacji Związków Zawodo- 
wych — Sydneya Hillmanna. Przedwcze- 
sną śmierć Syklneya Hillmanna, -wielkiego 
przywódcy amerykańskiego i światowego 
ruchu zawodowego, odczuwamy jako bo- 
lesną stratę. Wyrażamy Wam. najgłębsze 

|| 


'' nasze współczucie. 


Kredyt 100 milionów zł. 
dla rolników 


Celem ułatwienia rolnikom tego- 


Bark Rolny uruchomił kredyt w wy- 
sokości 100 milionów zł. 


cznych ratach począwszy od 1951 r. 
przy oprocentowaniu 29% rocznie, 

Pierwsza rata wraz z procentami 
winna być uiszczona w dniu 31 gru- 
dnia 1951 r. 

Celem pożyczki jest umożliwienie 
W. Brytanii czynienia zakupów w 
Sianach Zjednoczonych i okazanie jej 
pomocy w przezwyciężeniu powojen 
nych trudności finansowych. 

Ustawa o pożyczce wymaga jesz” 
cze podpisu prezydenta Trumana. 


LONDYN (PAP). Brytyjski mini- 
ster skarbu Dalton, omawiając udzie- 
lenie W. Brytanii pożyczki przez Sta 
ny Zjednoczone oświadczył, że otrzy 
manie jej przyśpieszy termin, w któ- 
rym W. Brytania znów będzie mogła 
odegrać dawną rolę w handlu między 
narodowym. „Przyznanie pożyczki u- 
ważam za znak, że nasi amerykańscy 
przyjaciele pragną współpracować z 
nami tąk samo, jak my — z nimi — 
powiedział Dalton. Mamy wspólne 
interesy w dziedzinie rozbudowy han 
dlu międzynarodowego i w przywró- 
ceniu dobrobytu na całym świecie”. 


LONDYN (PAP). Korespondent go 
spodarczy agencji Reutera pisze, że 
gdyby Stany Zjednoczone odmówiły 
udzielenia pożyczki W. Brytanii o- 
znaczałoby to wojnę ekonomiczną 
pomiędzy blokiem  szterlingowym i 
dolarowym i przyszłość tak czarną, 
że trudno o niej myśleć. 

W. Brytania uważa pożyczkę za ka 
pitał, ześ z kapitału żyć nie można. 
Pieniądze te będą więc wydane na 
zakup niezbędnych maszyn, narzędzi 
i innych artykułów potrzebnych ra- 
czej do produkcji, niż do konsumpcji, 
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Czyja prasa nie pisze o Kielcach? 


Katolicka burza milczenia 


rozpętała się nad Polską w obliczu bratohójczych mordów 


Ujawnienie przez „Robotnika” fak- 
tu udzielenia przez kardynała Hlonda 
wywiadu dziennikarzom zagranicz- 


cne sumienia. Oni mogą spokojnie 
znieść fakt wymordowania kilkudzię- 


|sięciu ludzi. To ich nie interesuje. 


nym na temat pogromu kieleckiego— | Milczy więc dalej ks. Hlond, Milczą 


wstrząsnęło opizią publiczną. Prymas 
Polski, który nie ma nic do powiedze- 
nia swoim wiernym w sprawie bestial 
skich mordów, a który czyni zwierze- 
nia dziennikarzom obcym — to jedy- 
ny chyba wypadek w historii. 

No, ale w ogóle ks. kardynał wpro 
wadza nowe obyczaje. Niewielu zna 
historia prymasów, którzy opuścili 
swój naród w obliczu klęski i najazdu. 
Udzielając swego wywiadu, ks. Hlond 
poszedł zresztą w ślady pewnego wi- 
cepremiera, który pierwszy zapragnął 
z korespondentów zagranicznych u- 
czynić superarbitrów życia polityczne- 
go w Polsce.. Ks. Hlond zapragnął 
być Mikołajczykiem w sutannie. 

Poza samym faktem wywiadu na u- 
wagę zasługuje jego treść. To Żydzi 
winni — powiada mniej więcej pry- 
mas Polski, kardynał i arcybiskup war 
szawski — bo biorą udział w życiu 
kraju. Gdyby wielebny książę kościo- 
ła przemawiał do korespondentów 
'„Voelkischer Beobachter” i „Sturme 
ra”, miałoby to swój sens i znalazło- 
by pełne zrozumienie. Ale on tak prze 
mawiał do dzienni angielskich, 
amerykańskich, francuskich, z których 
niejeden. sam jest Żydem i w których 
krajach wybitne jednostki żydowskie- 
gb pochodzenia zajmują czołowe sta- 
nówiska społeczne. Co oni sobie po- 
'myśleli o Polakach? 

A poza tym milczenie. Katolicka 
burza milczenia rozpętała się nad Pol- 


ską. Nasi urzędowi katolicy mają mo- | 


jego podwładni. Milczy prasa katolic- 
ka. Przeglądamy ją skrupulatnie. 

Krakowski „Tygodnik Powszech- 
ny”, oficjalny organ arcybiskupa Sa- 
piechy — nic. - i 

„Tygodnik Warszawski”, _pisino 
katolickie poświęcone zagadnieniom 
życia narodowego — nic. ` 

Orzım młodych katolików .„Dziś i 
jutro” w krótkiej notatce o Kiel 
informuje fałszywie o potępieniu wy- 
darzeń przez sześć sttonnictw, bo nie 
było ich sześć ale mniej, no i oczywiś- 
cie nic nie może donieść o stanowisku 
sfer kościelnych. 

I wreszcie „Odnowa”, organ Strom 
mictwa Pracy, potępiając i 
wypadki kieleckie coś tam pisze o 
„momentach, któte by trzeba analizo* 
wać z punktu widzenia psychologii 
tłumu”. | 

Zaznaczyć wypada, że oba ostatnie 
pisma „katolickie”, które cokolwiek o 
Kielcach piszą, czynią to na. przed- 
ostatnich stronach w  kilkuwierszo- 
wych notatkach. 

Takie jest oblicze obozu katolickie- 
go, jego prasy i hierarchii kościelnej 
w obliczu faktów, które wstrzasnęły 
narodem polskim i znalazły swoje €- 
cho na całym Świecie. Postawa jedne- 
go ks. biskupa Kubiny podkreśla tym 
mocniej obłudę, zakłamanie i tchórzo 
stwo tego obozu, prowadzace wprost 
do przekreślenia zasad thrześcijań- 
stwa, na które ludzie.ci bez przerwy 
powołują się. 


Nieferiunne oświadczenie kardynała Hlonda 
wywołało złe wrażenie w Ameryce 


LONDYN (obst wł.), „New York Ti- 


mityzm usprawiedliwia. Nikczemnicy, któ 


mes“ omawia oświadczenia zlecone dzien- : rzy wzniecili nową falę pogromów, mogli 
nikarzom amerykańskim przez kard. Hlonjto tak zrozumieć. Otuchę można znaleźć— 
da w sprawie ostatnich wypadków  Kie-|pisze „N. York Times“ — gdy od słów 


leckich. Dziennik amerykański pisze, że 
w ogniu konfliktów: wewnętrznych i poli-* 
tycznych, kardynał złożył niefortunne 5-1 


świadczenie, które może podważyć jaga 
dobre imię człowieka światłego i humant- 
tarnego, Jeżeli kard. Hlłord powiada, że 
antysemityzm istnieje dlatego, żę Żydzi 
zajmują w Polsce wysokie stanowiska, to 
czyni wrażenie człowieka, który amtyse- 


kard. Hlonda zwrócić się ku wypowie- 
dziom innych dostojników Kościoła . Kato- 
lickiego: „Kto czyni różnice pomiędzy ży- 
dami, a innymi ludźmi, ten sprzeciwia się: 
Bogu i mauce Boskich przykazań”. 

Ta wzniosła zasada powinna być prze- 
strzegana w Polsce, gdzie tylu żydów 
straciło życie w ostatniej wojnie. 
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Demokraci polscy w Ameryce 


piętnują działalność 


NOWY JORK. Przewodniczący Stowarzy- 
szenia „Polonia“ w N. Jorku Gerbert oświad 
czył, iż ostatni pogrom żydowski w Kiel- 
cach jest tylko częścią działalności polskich 
band faszystowskich, które otrzymują po- 
moc finansową i uzbrojenie od wojsk. gen. 
Andersa we Włoszech. Te same bandy te- 
śne, które zamordowały tysiące patriotów 
polskich i setki Żydów, występują przeciw- 
kọ: wszystkim siłom demokratycznym. 


Ostatnie zwycięstwo demokratycznego rzą 
du polskiego podczas referendum wykazało, 
iż posiada on poparcie olbrzymiej większo- 
ści narodu. Faszystowskie bandy, które sta- 
rają się wszelkimi siłąmi szkodzić Polsce de- 
mokratycznej, popierane są nie tylko przez 
polskie koła reakcyjne zagranicą, ale tów- 
nież przez pewne elementy w Stanach Zje- 
dneczonych i W. Brytanii. Serdeczne przyję- 
cie, jakiego doznał w Stanach Zjednoczonych 
gen. Bór-Komorowski dodało -otuchy faszy- 
zującym generałom. 

Gerbert wezwał wszystkie organizacje ro- 
botnicze, spółdzielcze, religijne oraz ziomko- 


Dziś przemówi Byrnes 


LONDYN (obsł. wł.). Sekretarz sta 
nu USA, Byrnes powrócił w niedzie- 
lę samolotem do Waszyngtonu z kon 
terencji 4-ch ministrów spraw zagra- 
nicznych w Paryżu. Prez. Truman o- 
weus powitał Byrnesa na lotnis- 

Byrnes po przybyciu oświadczył: 
„Postąpiliśmy znów nieco naprzód 
na drodze do pokoju”, i zapowie- 
dział, że w poniedziałek wygłosi 
6 pada radio przemówienie, w którym 

pózna społeczeństwo amerykań- 
skie z wynikami konferencji 4*ch mi- 
nistrów. 


Rumunki będą głosować 


LONDYN (obst. wł). Król Rumunii 
Michał podpisał dekret o ordynacji 
wyborczej, na podstawie której od- 

ć się mają wybory do parlamentu, 


bami faszystowskich 


stwa do wyrażenia oburzenia # powodu 
przestępstw, popełnionych na Polakach i Ży- 
dach oraz wysunięcia żądania, by wszystkie 
polskie siły zbrojne, znajdujące się poza gra 
nicami kraju, zostały niezwłocznie rozwią- 
zane. x 


Odpadki wartosci 3,5 mil. dolarów 
Zjazd Przemysłu Włókienniczego w Łodzi 


ŁÓDŹ (PAP). Drugi dzień obrad Ogól- ! 
nopolskiego Zjazdu Gospodarczego  Prze- 
mysłu Włókienniczego poświęcony był 0- 


mówieniu szeregu problemów — technicz- ; 
nych, związanych z imtensyfikatją, udo- 
onaleniami i właściwą organizacją pra- 
cy przemysłu. - włókienniczego. Obszerne 
przemówienie wygłosił zastępcą nacz. dy> 
rektora OZPIWŁ inż. Cz. Dąbiński na te- 
mat zagadmień, stojących przed dyr. teci 
micznym. . j p T 
Sprawy związane z orgamizacją pracy i 
miejsca w warsztacie omówił kierownik 
wydziału w Instytucie Włókienniczym ób, 
J. Nożyczkowski, referat o onganizacji pra 
cy wielowarsztatowej wygłosił dyr. techn. 
firmy D. Horak w Łodzi, O znaczeniu 
tas$mowego systemu pracy w konfekcji mó 
u min. Kiernika 
(SAP) Minister Administracji Pu- 
blicznej, dr. Władysław Kiernik, przy 
jął ne dłuższej audiencji beraie m Ko- 
ścoła Metodystów w Stanach Zjedno 


wit dyr. laboratorium Kkoniteklcyjjnego ob. 


Biskup Garber 


czonych A. P. i kierownika Biurą Po i posła tow. Dobrowolskiego, Sek 
mocy Krajom Zniszczonym przy Świaj! "nego TURA, 


towej Radzie Kościołów Proteslańc- 


Garbera. 
Biskup Garber — znany z przyja- 


znych swych uczuć dla Narodu Pöl-! MOSKWA. Rozpoczęto prace przygoto: 


skiego — 
szenie Pó 
stycznego, by wziąć udział w jeg 


u 


POMŻĘ do Polski na zapro. 
skiego Kościoła Metody., 
orocznej Konferencji w Ka'owieach.| 
Na audiencji obecni byli superi-- 


obięty otrzymały po raz pierwszy | tendenci polskiego Kościoł; Metody: 


w historii Rumunii 
mia, Głosowanie będzie tajne, 


prawo głosowa-! stycznego: pastor Konstanty Najder 


i pastor Edmunid Chambers. 


kich w Genewie-—prof, dr. Paul z 


To milczenie jest też aktem poli- 
tyczaym. Ten brak potępienia dla 
mordów i zbrodni jest obiektywnie 
zachętą do nich. Nie ma bowiem po- 
zycji neutralnej w walce o ducha na- 
rodu. Decydując się na to milczenie, 
obóż ten bierze na siebie ciężką od- 
powiedzialność za dalszy wzrost fali 
nienawiści i rasowego obłędu. 
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Kongres Stronnictwa Demokratycznego 


W drugim dniu Kongresu Stronnic- 
twa Demokratycznego, po wybraniu 
A h komisji i zatwierdze- 
niu regulaminu obrad zabrał głos czło 
mek prezydium KRN, ob. Barcikow- 
ski, który w obszernym i wyczerpują 
cym referacie na temat: „Od demo- 
kracji liberalnej do demokracji spo” 
łecznej* zanałizował sytuacię -~ pol- 
skich mas pracujących w okresie 
przedwrześniowym i dzisiaj w wa- 
runkach nowej rzeczywistości, 

Mówca wskazał na stale zacieśnia 
jącą się współpracę Stronnictwa De. 
mokratycznego z innymi partiami de 


Polska trwa na pozy h demokracji 


MOSKWA. Dziennik „Krasnaja Zwie- 
zda” w artykule o głosowaniu ludowym 
w Polsce pisze: „Referendum stanowi 
wielkie owycięstwo demokracji 
Przede wszystkim olbrzymie znaczenie po 
siada niebywale wysoki dla Polski pro- 
cent głosujących. Fakt ten ma tym więk- 
sze znaczenie, iż w szeregu miejscowości 
elememty reakcyjne usiłowały nastraszyć 
ludność, powstrzymać ją od udziału w 
głosowamiu przez dokomywanie morderstw 


„| solidaryzuje się z polityką rządu 


na członkach komisji oraz napadów na 
lokale wyborcze. Odpowiedzi na pytania 
referendum dowiodły, iż większość Polski 
i popiera 
ją całkowicie. — Referendum  "owiodło, 
jak mocne są pozycje demokracji polskiej, 
Staje się rzeczą jasna, że współczesna Pol 
ska trwa zdecydowanie na pozycjach toz- 
woju demokratycznego* — kończy „Kra- 
sńaja Zwiezda“, 


Co pisze „Prawda” 


o „dyplomacji atomowej” USA 


MOSKWA (PAP). Polityczny korespon- | nia produkcji i używania broni atomowej. 


dent „Prawdy“ Marynin donosi, że t. zw. | 
pewnych - państw j radzieckich", 
wytknęła już sobie ściśle określony kieru- 


dyplomacja atomowa 


nek i pracuje w celu zapewnienia Ame- 
tyce hegemonii na świecie. Pragnienie za- 


chowania bomby atomowej jako oręża i] 


niedopuszczenia do jej całkowitego i szyb- 
kiego aeniszczenia znalazło odbicie w pla- 
nie Barucha, przedstawionym przez Stady 
Zjednoczone komisji Narodów Zjednoczo- 


„Jmych. Pcdstawą tego planu jest wyłączny 


monopol Stanów Zjednoczonych. na. broń 
atomową. Nowa nota, przedstawiona przez 
delegację amierykańską po opublikowaniu 
projęktu radzieckiego, nie różni się za- 
sadniczo ód planu Barucha, 

Wiadomo ogólnie, że ostatnio wpływ 
znaczenie kół wojskowych wzrosło do wiel 
kich rozmiarów w Stanach Zjednoczonych. 
Stany Zjednoczone produkują broń atomo- 
wą bez ograniczeń, międzynarodowy organ 
kontroli intensywnie zbiera informacje o 
światowych złożach uranu i toru i dostar- 
cza ję Stanom Zjednoczonym. Jeśli Stany 
Zjednoczone będą uważały to za właściwe 
i Korzystne, będą co pewien czas przed- 
stawiały instytucji międzynarodowej pé- 
wną część danych o tajnej produkcji bro- 
ni atomowej. Jeżeli zaś Stany Zjednoczo- 
ne będą uważały to za niekorzystne, będą 
powołtywały się na swą konstytucję, -na 
podstawie której ważne akty międzynaro- 
dowe muszą być zatwierdzone przez Se- 
nat większością 2/3 głosów. Na zasadzie 
planu Barucha organ kontrolny jest pozba 
wiony wszystkich praw. Jest on w rzeczy- 
wistości biurem międzynarodowym,. obsłu- 
gującym potrzeby amerykańskiego koncer= 
nu atómowegó. 

W zakończeniu Marynin pisze: „Dywgło= 
macja atomowa“ zmierza jedynie do zwię* 
kszenia nieufności między państwami, nie- 
pokoju i niepewności narodów. Wola na- 
rodów jest eallkówicie jasna. Żądają one 
natychmiastowego i całkowitego zabronie- 


m 


Olszewski, O eliminacji postojów w fabry 
kach mówił ob. Bógucki. 

Szereg prelegentów omawiał znaczenie 
zbieramia dla dalszego przetwórstwa i wý- 
korzystania odpadków. Zebrane tylko w 
ciągu jednego półrocza odpadki przedsta- 
wiają wartość 3,5 mil, dolarów. 

"Ostatni referat wygłosił ob. Wł Kłopo= 
towdzi ma temat rentowności i systemu 
premiowania w przemyśle włókienniczym. 
Po referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, w której wzięło udział kilkunastu 
mówców. W trzecim dniu zjazdu nastąpi 
wręczenie nagród zwycięzcom wyścigu pra 
cy oraz wyścigu rebolonizacji ziem odzy- 
skanych. , S 


Posiedzenie 
Komitetów Słowiańskich 


W dniu 15 b. m, odbędzię się w Beigra- 
dzie drugie z rzędu posiedzenie prezydiów 
Komitetów . Słowiańskich, które przygolo- 
wać ma zwołany na listopad rb. Kongres 
Wszechsłowiański. we 

Polski Komitet Słowiański wydelegował 
na posiedzenie w Belgradzie posła J. Dobka 


rótarza Ge- 


Nowa elektrownia 
na Dnieprze 
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waweze do budowy nowej, wielkiej elektrow 
ni wodnej na Dnieprze pód Kremienozugiem 
(jedna wielka elektrownia „Dnieproges' znaj 
duje się koło Zaporoża. Koszt budowy no- 
wej elektrowni wyniesie przeszło póltora mi- 
liarda rubli, Będzie ona zaopatrywała w ta- 
ni prąd elektryczny przemysł naddnieprzań- 
ski, przemysł /Zagłębia Donieckiego, Krzy- 
wego Rogu, Kliowa i Charkowa. 


/ 


` 


To żądanie stanowi podstawę propozycji 


Drugi dzień obrad 


mokratycznymi i wynikające stąd ko 
rzyści dla Państwa, Stronnictwo De" 
mokratyczne bierze także żywy u* 
dział w pracach Związków Zawodo* 
wych i razem z całym obozem demo- 
kratycznym walczy o zniszczenie po 
zostałości faszyzmu w Polsce, które- 
go tragicznym przejawem była osta- 
tnio zbrodnią kielecka. 

Po przemówineiu ob. Barcikow- 
skiego, przyjętym burzliwymi oklas' 
kami. ra mówricę wstępuie ambasa- 
dor Wende, który w krótkim przemó 
wieniu z okazii święta narodcwego 
zaprzyjaźnionej Francji, wznosi ©" 
krzyki na cześć sojuszriczki: „Vive 
la France!" i „Wolna Demokratycz* 
na Francja niech żyje!” 

W dalszym ciągu obrad referat o 
zasadiieniech kultury i oświaty w 
Polsce wygłosiła kurator E. Krassow 
ska. 

Następnie przed gmachem „Romy” 
uformował się pochód, który prze- 
szedł na Plac Zwycięstwa, w celu zło 
żenia wieńca na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. j 

Specjalna delegacja uczestników 
Kongresu udała się na Powązki, 
gdzie oddano hołd współzałożycielo* - 
wi i prezesowi Stronnictwa Demokra 
tycznego z czasów okupacii inż. Ro- 
mueldowi Millerowi, zmarłemu w 
wyniku rən, odniesionych w Powsta- 
niu Warszawskim. 

W godzinach pocbiednich Kongres 
zajął się sprawami wewnętrznymi 
Stronnictwa. 


Meksyk domaga się akcji 


przeciwko generałowi Franco 


NOWY JORK (PAP). Ustępujący de- 
legat Meksyku w Radzie Bezpieczeństwa 
dr. Najera w pożegnalnym przemówieńiu 
wygłoszonym przed powrotem do Me- 
ksyku na stanowisko ministra spraw za- 
granicznych, wezwał Narody Zjednoczone 
do wszczęcia akcji przeciwko rządowi ge- 
nerała Framco. 

Min. Najera oświadczył, że dalsze utrzy- 


mywanie stosunków z tym państwem przez 
rządy, sprzeciwiające się przyjęciu Hi- 
szpanij frankistowskiej do grona Naro- 
dów Zjednoczonych, podobne jest do utrzy 
mywania przyjaznych stosunków z nie- 
bezpiecznym bandytą. N:jera podkreślił, 
że narodowi hiszpańskiemu należy oka- 
zać wszelką pomoc przy usunięciu gen. 
Franco od władzy. 


Politechnika iwowska 


przybyła do Krakowa 


KRAKÓW (PAP). Do Krakowa; 


rzybył transport główny Politechni-! 
i Lwowskiej, powracającej do krzju. 
Transport składa się z 44 wagorów i. 
liczy 490 osób. Kieruje nim prof, Bu'; 
rzyński, Z trensportem tym przybyło 
m. in. 6 profesorów Politechniki 
Lwowskiej oraz dwóch profesorów 
Uniwersytetu Lwowskiego, 
Powróciły również do kraju rodzi- 


NIEUZASADNIONE POGŁOSKI 
O BRAKU CUKRU 
Fakt zwiększonego popytu w Łodzi na 
cukier, przeznaczony jak zwykłe w sezo- 
nie letnim na konfitury, soki itp. wyko- 


które szerzą pogłoski o rzekomym -braku 
cukru i dążą do wywołamia sztucznej 
zwyżki cen. | 

Jednak Państwowa Centrala Handlowa, | 
jak i „Społem* zapewniają, że rozporzą- 
dzają dostatecznymi zapasami cukru, któ-. 
ry bezwzględnie wystarczy do nowej kam- 
panii. 

KURSY JĘZYKÓOŻNAWCZE 
DLA NAUCZYCIELI 

Kuratorium Okręgu Szkolnego Warszaw 
skiego organizuje  15-dniowe rejonowe 
kursy waka dla nauczycieli języków 
rosyjskiego i angielskiego. Kursy odbędą 
się między 12 -— 27 sienpmia br. w Podko- 
wie Leśnej k/Warszawy. 

Od kandydatów wymkogana jest biegła 
zmajormność powyższych języków. Zapisy 
przyjmuje Kuratorium OSW Marszsłkow- 
ska 6 — IV piętro od godz. 10 — 13. 

NIESAMOWITY SADYSTA 

I ZWYRODNIALĘC PRZED SĄDEM 

LIPNO. Sadystycznych i, wprost niewia- 
rygodnych wyczynów na własnej żonie o= 
raz córce dopuścił się Aleksander War- 
chałowski, zamieszkały w powiecie lipnow 
skim. Po przyjeździe z Niemiec Warcha- 
łówski katował swoją żonę dö tego stó- 
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Zakupy 

o zbiorów państwowych | 

Min. Kultury i Sztuki zakupiło z Wy] 
stawy Malarstwa Współczesnego we Wro-| 
cławiu do zbiorów państwowych obrazy 
następujących  aftystów: Stanisława Bo- 
rysówskiego — pejzaż, ‘Jerzego Fedkowi- 
cza studium, Eugeniusza Gepperta 
„Bitwę', Hanny Krzetuskiej — „Niebie- 
ską gamę, Tadeusza Łekomskiego 
mśtfwą maturę, Adama Marczyńskiego— 
martwą naturę, Zygmunta Radnickiego— 


-~ 


rzystywany jest przez stery Pas 


ny zamordowanych przez Niemców 
profesorów lwowskich. Przywiezio- 
wo cenny zbiór książek prof. S. Śmie 
tańskiego, liczący 20 tysięcy tomów. 

Profesor Burzyński przywiózł war 
tościowe laboratorium optyczne. 

Około 30% przybyłych osób, pozo 
staje w Krakowie, reszta udaje się 
do Gliwic, aby rozpocząć prace w 
tamtejszej Politechnice. 


pnia, że przywiązał ją do łańcucha w chle 
wię, nie dopuszczając do miej nikogo z do- 
mowników. O chłodzie i głodzie nieszczę- 
Śliwa przebywała w tym miejscu przez 
przeciąg dwóch miesięcy. W tym samym 
czasie wykorzystując nieobecność żony, 
zwyrodnialec dopuścił się czynów kazi- 
rodczych ze swoją córką. Za przestępstwa 
te Warchałowski stanął przed tutejszym 
Sądem Okręgowym, który wymierzył mu 
karę 18 miesięcy więzienia. 


W kilku wierszach 


= Minister spraw zagranicznych ZSRR; 
Mołotow powrócił w sobotę wieczorem do Mo 
skwy z konferencji 4 mocarstw w Paryżu. 

— Jak donosi agencja „Tanjug“, strajk 
powszechny w Trieście trwa w dalszym cią- 
gu, Wszystkie duże fabryki i biura są nie- 
czynne. Policja patroluje miasto na samocho 
dach pancernych. 

==. Winston, Churchill przybył da Metzu 
(Lotaryngia), aby wziąć udział w uroczy- 
etościąch z okazji narodowego święta frans 
cuskiego 14 lipca. Na lotnisku Churchilla 
powitał francuski minister Schumann, 

— Wysoki komisarz Palestyny, sir Alen 
Cunnigham, przyjął przewodniczącego Agen- 
cji Żydowskiej dr. Waizmana. - 

— W tym tygodniu odbędzie się w Lon- 
dynie posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Agencji żydowskiej w którym weźmie udział 
dr Waizman, 

— Zastępcy ministrów spraw zagranicz 
nych opracówali w dniu 13 lipca ostateczne 
teksty projektów traktatów pokojowych x 
Włochami, Bułgarią, Rumunią i Finlandią, 

— Radio belgradzkie podało do wiadomo” 
ści, że wyrok w procesie Michajłowicza zo- 
stanie ogłoszony w dniu 15 lipca, 

— W okolicy Pilzną w Czechach, częskię 
władze bezpieczeństwa aresztowały grupę 
młodzieży niemieckiej w liczbie 30 osób. 
Aresztowani zeznali, że utworzyli tajną orga 
nizację, której zadaniem, było szerzenie po- 
żarów i uprawianie eabotażu. 

= Alłanckie władze kontrolne oznajmiły, 
że pomniki wzniesione ku pamięci żołnie= 


martwą naturę, Hanny Rudzkiej-Cybiso- | rzy regularnej armii niemieckiej nie będą 
wej — „Kwiaty“, Natalii Rumińskiej — | zniszczone o ile ich architektura i napisy 


Gerzabkowej — pejzaż z Krakowa i Zofli| nie odzwierciadlają ducha 


nazistowskiego 


Wielowieyskiej - Radxkowskiej — portret. łeb militaryczaegio. 


Str. 3 


Przeglad prasy | Projekty bloku turecko- arabskiego 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*) 


IDEA PIASTOWSKA 
I IDEA JAGIELLOŃSKA 


Z okazji rocznicy Grunwaldu pik. 
dypl. Jerzy Kirchmayer ogłasza w 
„Polsce Zbrojnej", ciekawy artykuł 
p. t. „Dwie idee”, w którym czytamy: 

Kiedy na grunwaldzkim polu Jagiełło 
odbierał od wysłańców wielkiego mistrza 
krzyżackiego dwa miecze, nie wiedząc do 
brze co ma z nimi robić, w Polsce starły 
się dwie idee, z którymi przez długie wie- 
ki także nie wiedziano co począć. Jedną 
nazwano piastowską, drugą — jagielloń- 
ską. Wrogie to były siostry. Piastowska 
triumfowała pod Grunwaldem | porzuco- 
na natychmiast przez Polaków tułała się 
odtąd po kątach naszego życia jak zuży- 
ty rekwizyt teatralny. Za to Jagiellońska, 
umiłowana przez Polaków, promieniała 
zwycięstwami, których nie śmiano mazwać 
właściwym mianem klęsk. 

Każdy wie, że idea piastowska widzła- 
ła zadanie Polski w walce w niemieckim 

- Drang nach Osten, natomiast niewielu ma 
odwagę przyznać, że idea jagiellońska wi- 
działa to samo zadanie we "własnym 


Moskwa, w lipcu 

Charakteryzując ostatnie tenden- 
cje polityki zagranicznej Turcji, ko- 
mentatorzy moskiewscy zwracają w 
wagę na uporczywe próby wpływo- 
wych kół Ankary, zmierzające do 
sklecenia tak zwanego „bloku tu- 
recko - arabskiego” z udziałem prze 
ważającej większości państw Bliskie 


go i Średniego Wschodu. 


Nie ulega wątpliwości, że tego 
rodzaju próby są nie tylko popiera- 
ne, lecz nawet inspirowane przez 
tych wszystkich, którzy chcą wbrew 
żywotnym interesom narodów kra- 
jów arabskich zmienić mapę wschod 
nich wybrzeży Morza Śródziemnego 
i wzmocnić tam wpływy brytyjskie 
w oparciu o miejscowe koła reak” 
cyjne. 


Jak wiadomo, po wyzwoleniu pół- 
wyspu bałkańskiego, prasa turecka 
zgodnym chórem zaczęła pisać o 
„solidarności” państw bałkańskich 


i o „gotowości (Turcji do podjęcja 
się kierowniczej roli w tej części 
Europy". Jednakże narody bałkań- 
skie, które poraz pierwszy uzyskały 


Drang nach Osten, ubranym w posłanni- 
cze szaty kulturalncgo podboju Ukrainy 
1 Białorusi. To idea piastowska szukała 


t z uporem powracała na drogi wiodące 
do Bałtyku, gdy jagiellońska wyciągała 
niępewne ramię ku Morzu Czernemu. To 
idea piastowska walczyła na Śmierć I ży- 
cie o całość zachodnich granie Polski w 
imię interesów calego narodu, podczas 
gdy jćj jagiellońska ziostrzyca toczyła 
niepewne boje o obszary na wschodzie w 
imię interesów jednego stanu. 

Podobne zjawisko widziało zresztą | na- 
sze pokolenie, Gdy w latach 1919/20 bił 
się według Piłsudskiego, kto chciał lub 
kto był głupi, to w latach 1930 -— 1945 
cały naród od dzieciaka do starej kohie- 
ciny stawił zacięty opór Niemcom. Tam- 
to było bowiem wielkopańską fantazją, 
to zaś sprawą życia lub śmierci. W tej 
drugiej walce dochodził do głosu i był 
nam podporą instynkt narodowy | atawi- 
styczna, niefałszowana nienawiść plemien 
na. Dlatego ideu piastowska przynosiła 
ciężko wywalczone zwycięstwa, podczas 
gdy jagiellońska niosła łatwe powodzenia, 
które szybko przemieniły się w tragiczne 
klęski. Gdy trzymaliśmy się pierwszej, 
Polska pięła się wzwyż, gdy triumfowała 
druga, staczaliśmy się w dół. 

Toteż gdy trzeba było wreszcie po- 
„rzucić wieike chorągwie £ wielkie słowa, 
gdy twarda rzeczywistość skierowała nas, 
podobnie jak Bolesławów, do walki o 
każdy próg. bitwa granwaldzka urosła do 
znaczenia symbolu. Nauczeni większym 
doświadczeniem, niż jagiellonowi  ryce- 
rze, wiemy już który mięcz jest skuteczny, 
a który szczerbi się i pęka. Stanęliśmy 
znowu na piastowskiej drodze. Pamiętaj- 
my, że to ona doprowadziła do najwięk- 
szego zwycięstwa w naszych dziejach — 
do Grunwaldu. 
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18 lipca 
uczeimy Republikańską Hiszpanie 


uroczystą akademią w Warszawie 


(SAP) Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Hiszpański Związek Uczestników Walk 


kiej 49, 

Na Akademii przemawiać będą: Amba- 
sador Polski w Stamach Zjednoczonych, 
tow, prof. Oskar Lange, Generał Broni 
Karol Świerszczewski-—-Prezes Tow., Przy- 
jaźmi Polsko - Hiszp. i Dąbrowszczaków 
Wisemin. pułk. Eugeniusz Szyr, Sekr. 
Gemeralny KCZZ, tow. Kazimierz Rusi- 
nek, płk. Jerzy Kirchmayer oraz przed- 
stawiciele Hiszpańskiego Rządu Republi- 
kańskiego. 


Zebranie towarzyskie 
u tow. Premiera 


Stosownie do zapowiedzi Premiera tow. E. 
Osóbki - Morawskiego, iż pragnąłby częściej 
gościć u siebie przedstawicieli sfer intelektu- 
alnych naszej stolicy, ubiegłej soboty adby- 
ło się w Prezydium Rady Ministrów drugie 
z kolei zebranie towarzyskie, na którym ba- 
wiący w Warszawie ambasador R. P. w Stat- 
nach Zjednoczonych prof. Lange zobrazował 
zebranym cele, zadania i metody naszej po- 
lityki zagranicznej na terenie O. N. Z. oraz 
udzielił odpowiedzi na zadawane pytania. 

Referat i dyskusję poprzedziła krótka część 
artystyczna z udziałem Ładosza (recytacja) 
i Dygasa (śpiew). 

W zastępstwie nieobecnego Premiera po- 
dejmowała licznie zebranych gości jego mał 
żonka. 

W miłym nastroju zebranie przeciągnęła 
się do późnego wieczora. %, y. 
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samodzielność i możność swobodne- 
go demokratycznego rozwoju, zdecy 
dowanie odrzuciły śmieszne  turec” 
kie pretensje do „kierownictwa“, 
doskonale rozumiejąc ich właściwą 
reakcyjną treść. Jugosłowiańska ga- 
zeta „Borba” (Walka) pisała w zwią 
zku z tym: „Miłujące wolność naro- 
dy bałkańskie zamierzają samodziel- 
nie rozstrzygać zagadnienia poli- 
tycznego, gospodarczego i kultural- 
nego rozwoju swych krajów, ich 
bezpieczeństwa i współpracy”. 

Nie przypadkowo więc prasa tu 
recka odnosi się z taką oka do 
sił demokratycznych Rumunii, Jugo“ 
sławii, Bułgarii i Albanii, wzywając 
międzynarodową reakcję do przy- 
wrócenia siłą reżimów  profaszy- 
stowskich w tych krajach. Odnosząc 
klęskę przy próbie utworzenia blo- 
ku bałkańskiego pod kierownictwem 
tureckim, politycy ankarscy ener- 
gicznie zabrali się do ukształtowa- 
nia nowej kombinacji na Bliskim 
Wschodzie, której ostrze antysor 
wieckie odrazu zostało zauważone 
przez prasę zagraniczną. 


„Jeszcze we wrześniu „ubiegłego 
roku, przy okazji pobytu w Anka- 
rze regenta Iraku, powstał projekt 
utworzenia „bloku Bliskiego Wscho- 
du", składającego się z Turcji i arab 
skich państw wschodnich. Wielu ko- 
mentatorów przy tym nie bez słusz- 
ności wskazało na angielskie pocho- 
dzenie tego projektu. Prasa turecka 
z entuzjazmem przywitała podpisa“ 
nie znanego układu Anglii z Trans- 
jordanią, stwierdzającego ‘wielkie 
możliwości dla brytyjskiej ekspansji 
na tych terenach. Szczególnie gorą' 
ce poparcie uzyskał w Ankarze 
plan, zaproponowany przez Emira 
Abdułłę, zgodnie z którym znaczna 
część Palestyny miała być połączo” 
na z Transjordanią, przy czym w 
dalszej przyszłości miało nastąpić 
połączenie Syrii ze związkiem Iraku 
z Transjordanią. 

Z niemniejszym zapałem reakcjo- 
niści tureccy wypowiedzieli się © 
projekcie utworzenia tak zwanej 
„Wielkiej Syrii", wysuniętym przez 
proangielskiego polityka Iraku Puri 
Saida. Według tego planu, odrzu- 
conego zresztą przez przewódców 
arabskich, Emir Abdułła miał zo” 
stać królem wielkiego państwa, o- 


bejmującego Syrię, Liban, Palesty- 
nę, Irak i Transjordanię. 
Koła dziennikarskie zwracają u- 


wagę na okoliczność, że w ostatnich 
miesiącach Turcja stała się ośrod” 
kiem gorączkowej aktywności zwo- 
lenników „bloku Bliskiego Wscho- 
du”. Przyjeżdżają tu jeden po dru- 
gim politycy arabscy, najściślej zwią 
zani z kołami angielskimi, Wślad za 
regentem Iraku nastąpiły rozmowy 
z Nuri Salidem, następnie do Anka- 
ry przybyła delegacja z Libanu, w 
ostatnich dniach przyleciał wprost 
z Londynu do Turcji Nuri Said, któ- 
ry według wiadomości szeregu ko- 
respondentów „przywiózł 
propozycje". Wskazuje się także na 
ewentualność przyjazdu do Turcji 
Emira Transjordanii Abdułły. 
Rzecz charakterystyczna, że z o 


Łańcuch prasowy 
na kolonie letnie RTPD 


Wice - minister Ciszewski wpłacił 


na kolonie letnie RTPD 1.000 zł. i 
wzywa min. Kurowskiego i rektora 
Kuczewskiego w Gliwicach. W/-min. 
Giebatowski wpłacił na kolonie letnie 
RTPD 2.000 i 


2.000 1 wzywa prezesa Edwar- 
da Dróżsiaka. i 
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kazji wizyty delegacji Libanu prasa 
turecka wypowiedziała przypuszcze 
nia o mającym jakoby nastąpić za- 
warciu „układu regionalnego" mię- 


dzy Turcją, Transjordanią, Libanem, 
Syrią i Irakiem. Jednakowoż na 


podstawie licznych wiadomości moż 
na powiedzieć, że realizacja takiego 
układu napotyka na wielkie trudno- 
ści, gdyż koła postępowe krajów 
Bliskiego Wschodu, broniące naro- 
dowych interesów swych państw, 
bynajmniej nie są skłonne do popie” 
rania brytyjskiej ekspansji na arab- 
skim Wschodzie i do udziału w róż- 
nych blokach, skierowanych prze” 


ctwko miłującym wolność państwom 
demokratycznym. 

W. ten sposób tendencje polityki 
zagranicznej Turcji, która podczas 
wojny ustosunkowała się przychyl- 
mie agresji hitlerowskiej, nawet 
teraz, w warunkach powojennych, 
w dalszym ciągu są eczne z za” 
sadniczymi celami Zjednoczonych 
Narodów. Sprawy powszechnego po- 
koju i bezpieczeństwa w żaden spo- 
sób nie można pogodzić z planami 
tworzenia reakcvinych bloków, go” 
rącymi zwolennikami których są 


politycy tureccy. 
G. JEZIERSKI 


Wymiana pracy 
polsko-jugosłowiańskiej 


Przyjazd jugosłowiańskiej młodzieży, któ- 
ra weźmie udział w pracach nad odbudo- 
wą stolicy Polski — «podziewany jest w 
Warszawie w dniu 16 b. m. Pociągiem tym 
odjedzie w dniu 17 b. m. 100 młodych Po- 
laków do Jugosławii, którzy wezmą udział 
przy budowie linii kolejowej w Bośni t. zw. 
„Szlaku Młodzieżowego”. 


Tuwim w radio 
moskiewskim 


Wezechzwiązkowa Radiostacja nadała dnia 
12 b. m. audycję poświęconą twórczości Ju- 
liana Tuwima. Odczytano szereg utworów 
poety w przekładzie rosyjskim w tłumacze- 
miu Gribowa, Asiejewa i Szczegłowa m. in. 
„Łódź“, „Mieszkanie“, „Piotr  Płaksin" 
i fragmenty „Kwiatów polskich", 


100 lat ucisku nie zdławiło ducha polskości 


Tow. Dorota Kłuszyńska o Ślązakach 


Jeżeli dziś stare dzielnice (wracają do natyczmie przywiązani do swojej ziemi. 


(SAP) Poruszona w prasie saskiej spre- 


wa miejscowej ludności, na tle kolonizacji | Polski, to właśnie dlatego, że prawie mi- 
tych terenów przez ludność z województw | lion ludzi, zamieszkujących te ziemie, trwa 
centralnych i zaburzańskich,  wymaga|ło w polskości mimo prześladowań, © ja- 
szczegółowego maświetlenia. kich inne 

Ciekawymi uwagami podzieliła się m|carskiej Rosji, nie miały pojęcia. Należy 


przedstawicielem SAP na ten temat tow. 
Dorota Kłuszyńska, związana długoletnią 
pracą swą ze Śląskiem. 

~- Jak się zapatrujecie na sprawę Sla- 
ska z punktu widzemia etnograficznego? 

-— Powolne odpadamie Śląska od Polski 
zaczęło się w 13-ym wieku za Henryka 
Pobożnego. W tym okresie czasu sprawa 
ludu, jako takiego, mie odgrywała żadnej 
roli. Istotnym było to, że książęta uważali 
się za wasali korony czeskiej. Proces pod- 
porządkowywania się poszczególnych ksią- 
żąt koronie czeskiej został zakończony w 
1335 r. kiedy Kazimierz Wielki w umowie 
z Janem Luxemburczykiem zrzekł się len- 
nego zwierzchnictwa nad księtswem ślą- 
skim za zrzeczenie się pretensji do korony 
polskiej, Pozostało tylka zwierzchnictwo 
kościelne Polski. 

Prawie 700 lat Śląsk był wydany obcej 
przemocy i dopiero na tym tle możemy po” 
dejść do zagadnienia miejscowej ludności. 
Dopiero na tym tle zrozumiemy bohater- 
skie zmagania ludności śląskiej, dążącej 
do zachowania zwyczajów i mowy ojczy- 
stej. 

— Jaki był stosunelt ludności śląskiej 
do okupanta hitlerowskiego? 

— — Znam doskonale psychikę ludu 
śląskiego, jega wrażliwość ma odnoszenie 
się Polaków z innych prowincji. Podczas 
wajny. Ślązacy żyli pod mieprawdopodób- 
nym.terrorem, BAY pod grožba "śmier- 
ci do wpisywania się na volkslisty. Z wol- 
nej, nieprzymuszonej woli tylko drdbny od 
setek zgodziłłby się ma to. To też należy 
podchodzić do sprawy rehabilitacji z wiel- 
ką ostrożnością i wyrozumiałością, ułatwia 
jąc Ślązakom powrót do normalnych wa- 
runków i pełnych praw obywatelskich, 

— Jak układa się obecnie współżycie lu- 
dności śląskiej i mapływowej? 

= Ci wszyscy, którzy mają na ziemiach 
odzyskanych jakiekolwiek stanowisko pań- 
stwowe, samorządowe, czy społeczne, mu- 
szą zrozumieć, że bez ludności tubylczej, 
właściwych gospodarzy tych ziem, mie mo- 
gą zabrać się do żadej pozytywnej pracy. 

— Jak można zatrzeć wpływy germań- 
skiego zaboru? 

— Wielkie zadanie mają do spełniemia 
partie polityczne i organizacje zawodowe. 
Napływowa ludńość bowiem, zwłaszcza z 
centralnej Polski, stoi organizacyjnie wyżej 
od zahukanej i prześladowanej od wieków 
ludności miejscowej. Nie madże być jednak 
żadnej akcji zawodowej, politycznej, czy 
gospodarczej, w której nie uczestniczyliby 
Ślązacy. Trzeba im torować drogę przez 
nawiązanie natychmiastowego  bezpośred= 
niego kontaktu zaraz po osiedleniu się. 
Niedorzecznością bowiem byłoby, gdyby 
nie czuli się obecnie po wyzwoleniu z nie- 
woli w atmosferze serdeczności, na którą 
są bardzo wrażliwi. 

Zarówno na Śląsku Cieszyńskim, jak i 
Górnym, od dawna było wiele e!ementu 
napływowego, pierwsze skrzypce jednak 
oddawano zawsze miejscowej ludności. 


się im za przebyte cierpienia pełna rekom- 


pensata. 

Na ziemiach odzyskanych otrzymujemy 
wielkie bogactwa, jak węgiel, fabryki. Ale 
największym skarbem Śląska są jego mie- 
szkańcy, ludzie zapobiegliwi, pracowici i fs 


Zrozumienie tego zagadnienia jest naka- 

zem pierwszorzędnej wagi. 
Polska Partia Socjalistyczna, która i na 
Górnym 


nawet pod zaborem | Śląsku Cieszyńskim i na Śląsku 


była zawsze tak ważnym czynnikiem w łą- 
czeniu Śląska z Polską, ma na zierniach 
odzyskanych do spełnienia wielką rote. 

I spełni się na pewno — dodała z > 
śmiechem, kończąc wywiad, tow. 
ska. J. G. 


Koalicja partii robotniczych 


unieszkodliwiła senat we Francji 
(SPECJALNA KORESPONDENCJA SAP) 


PARYŻ. 

Komisja wyłoniona przez Konstytuantę, 
mająca za zadanie opracować nową Konsty 
tucję, szybko przechodzi poszczególne punk- 
ty sporne projektu, który nie uzyskał wy- 
magancj ilości głosów w referendum z 5 
maja b. r. 

Jednym z uregulowanych ostatnio proble- 
mów jest kwestia Senatu. Projekt poprzed- 
ni nie przewidywał lzby Wyższej z jakimi- 
kolwiek uprawnieniami Senatu. Partie ro- 
botnicze nie dopuściły do zwycięstwa partii 
katolików postępowych (M.R.P.) domagają- 
cych się utworzenia w miejsce senatu 
Rady Najwyższej Związku Francuskiego, z 
uprawnieniami Izby Wyższej. Ponadto w 
myśł zadań M.R.P. Rada ta miała posiadać, | 
wespół z Parlamentem, prawo wyboru Pre- 
zydenta Republiki, co zostało kategorycznie 
odrzucone przez lewicę. 

Dyskusja na ten temat rozpoczęła się po- 
wtórnie z chwilą wybrania nowego Zgroma- 
dzenia Konstytucyjnego. Wzmocniona lekko 
pozycja katolików nie pozwobła im jednak 
na przeprowadzenie ich wniosku. Po dłu- 
gich dyskusjach Komisja Konstytucyjna o- 
siągnęła kompromis przez zaprojektowanie 


swoistej namiastki Senatu, pozbawionego 
prawa wyboru prezydenta Republiki 1 pre- 
miera. Ponadto, uchwały odrzucone przez 
Senat, nabierają mocy prawnej, po uzyska- 
niu zwykłej większości głosów w powtór: 
nym głosowaniu w Izbie Deputowanych. 

Tak więc koalicja partii robotniczych je- 
szcze raz storpedowała projekt reakcji fran 
cuskiej, dążącej do reaktywowania Senatu 
z jego poprzednimi prerogatywami. Senat 
obecny wedle projektu Komisji, został epre 
wadzony do roli hamulca, działającego wy- 
łącznie, jako czynnik czasu. Odebranie pra- 
wa veta Senatowi sprawiło, iż przestał on 
być niebezpiecznym. Opóźnienie zaś tempa 
prac Parlamentu, i tak zresztą zwykle przy- 
długich, poprzeż powtórne roztrząsanie za- = 
gadnień — jest tylkę względną przeszkodą; 
jeśli się weźmie pod uwagę, iż instancją 
decydującą jest tylko Izba Deputowanych. 

W ten sposób w nowoczesnym rozwoju 
swojej państwowości, lud francuski złożył 
pełnię władzy suwerennej w ręce jednej 
izby, nie ograniczonej żadnym innym orga- 
nem ustlawodawczym. 

RW. 


Wypalone mury kamienic 


grożą Śmiercią w Warszawie 


(SAP) Jeszcze nie przebrzmiały e-, nął na dół druzgocąc I piętro i parter. 
cha tragicznej katastrofy w rozbiera! W ostatniej chwili jednemu robotni- 
nym domu przy ul. Złotej 18, a już no! kowi udało się chwycić jakiejś dra- 


wa katastrofa wstrząsnęła- do głębi 
mieszkańcami śródmieścia. 

Przy ul. Górskiego 3 (wejście od ul. 
Chmielnej 12) znajduje się 6rpiętro- 
wa kamienica, uszkodzona w znacz- 
nej części, a częściowo już odremon- 
towana przez powstały wśród miesz- 
kańców Komitet Zabezpieczenia Do 
mu, z ramienia którego roboty re- 
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montowe prowadzi firma Cholewiń- 
ski. 

W sobotę rano o godz. 8.05 po ule- 
wnym deszczu dwaj robo:nicy weszli 


Tak nakazywała polska racja stanu, jak i 
sprawiedliwość. 

Przeważnie Ślązacy mówią narzeczem i 
„po maszemu', często i po niemiecku. Ale 
czy oderwanie od Polski przed 700 laty nie 
jest pełnym usprawiedliwieniem tego sta- 
nu. 


na górne piętro z zamiarem przystą 
pienia do dalszej rozbiórki. Nagle za 
walił się pod jednym z nich strop i ru 
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binki i tym sposobem uniknąć śmier 
ci. Drugi szczęśliwym zbiegiem okoli- 
czności pozostał w bezpiecznym miej 
scu, Natomiast ofiarą katastrofy pa- 
dli mieszkańcy | piętra, którzy zosta 
li przysypani gruzem. 

W niszy mieszkania na parterze o" 
calał 39-letni Wacław Babik, odno- 
sząc jedynie silne potłuczenie w oko- 
licy kości krzyżowej. Żona jego 40-le 
tnia Józefa poniosła śmierć na miej- 
scu, jak również lokatorka I piętra 
Helena Smoradzka (lat około 40-tu). 
Nie ma jednak pewności, że znajduje 
się ona pod gruzami, gdyż zwłok jej 
jeszcze nie odgrzebano, a nikt z są- 
siadów nie wie napewno, czy była o- 
becna w domu w czasie katastrofy. 

Tajemnicą jest również narazie, 
czy razem ze Smoradzką zginęła jej 
młodsza siostrą Lidia Raszkow. Oby- 
dwie siostry widziano tego dnia na 
bałkonie, ale zwykle wychodziły one 
z domu przed rozpoczęciem pracy 
przez robotników i wracały dopiero 
wieczorem. Lidia Raszkow pracowa* 
ła w firmie Hartwig przy ul. Marszał- 
kowskiej i miała zlecone tego dnia u- 
dać się służbowo do Łodzi. 

Mieszkańcy rozbieranej części do- 
mu są sami sobie winni, gdyż wielo” 
krotnie polecano im opuścić zagrożo 
ne mieszkania przed rozpoczęciem 
rozbiórki, a robotnicy codzienuie i- 
dąc do pracy wzywali ich do opusz- 
czania mieszkań. Naprzeciwko w dru 
śiej oficynie znajdowały się lokale, 
wypalone wprawdzie, a mogące po 
mieścić bezpiecznie ewakuowanych. 

Na miejscu wypadku było obecne 
Posotowie Ratunkowe i Straż Ognio 
wa. 
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Rozmowa z przewodniczącym Komisji Sportowej P.Z.LA. tow. Boskim 


Zawody eliminacyjne najlepszych lekkoat- 
letek i lekkoatletów polskich odbyte w ubie- 
głym tygodniu w Warszawie przed wyjaz- 
dem ekipy na mistrzostwa Europy w Oslo, 
wywołały w całym kraju duże zainteresowa- 
nie. Chcąc zapoznać naszych czytelników z 
opinią jednej z miarodajnych w tej dziedzi- 
nie sportu osobistości, zwróciliśmy się do 
tow. Boskiego, wiceprezesa P. Z. L.A. i prze- 
wodniczącego komisji sportowej P. Z. L. A. 
z prośbą o wyrażenie swych uwag i podzie- 
lenie się wrażeniami na łamach „Robotnika“, 

Czy osiągnięte wyniki na zawodach elimi- 
nacyjnych i praca w obozie pozwalają snuć 
horoskopy na osiągnięcie jakichś. rezultatów 
w Oslo? 

— Do zawodów eliminacyjnych przywią- 
zywałem wielką wagę — mówi tow. Bo- 
ski. — Aczkolwiek powinienem był jeszcze 
leżeć w szpitalu po moim ciężkim wypadku 
złamania nogi, to jednak w sobotę, 6 lipca 
wyjechałem na stadion, by być świadkiem 
zawodów i móc następnie z czystym sumi® 
niem współpracować przy kwalifikowaniu za 
wodniczek i zawodników na końcowy obóz 


treningowy przed wyjazdem do Oslo. Przy- |. 


patrując się przez 2 dni zawodom, nie by- 
łem zachwycony wynikami. Muszę stwier- 
dzić, że popularność lekkiej atletyki po woj- 
nie wzrosła, chociaż dotychczas mało zrobi- 
liśmy, aby ten szlachetny sport należycie 
propagować. Zawodniczki 1 zawodnicy pra- 
cują intensywnie, by uzyskać dobre wyniki, 
ale brak jm fachowej opieki. Dopóki nie po- 
zyskamy dobrych trenerów, nie możemy l- 
czyć na dobre wyniki choćby w skali euro- 
pejskiej. 

— Czy ogłoszona lista zawodniczek i za- 
wodników na końcowy obóz zawiera nazwi- 
ska dające gwarancje jakichś szans? 

-— Pytanie to wprawia mnie w kłopot. Ja- 
ko przewodniczący komisji sportowej P. Z. 
L. A., której powierzono przygotowanie eks- 
pedycji do Oslo, bezpośrednio po zawodach w 
niedzielę porozumiewałem się z innymi człon 
kami komisji i uzgodniliśmy że następnego 
dnia t. j. w poniedziałek, odbędziemy zebra- 
nie celem zakwalifikowania zawodników, 
ni- na Stadionie dokąd musiałbym się udać 
ze złamaną nogą, lecz w budynku przy ul. 
Mokotowskiej 3, gdzie mieszkam. Niestety na 
zeLranie nie przybyli zapowiedziani członko- 
wia komisji, a w środę przeczytałem w „Ro- 
botniku” skład zawodniczek zakwalifikowa- 
nych już na obóz i dowiedziałem się, że skład 
ten został ustalony na posiedzeniu w P. Z. 
L. A. przez część członków komisji. 

— Ze słów Waszych, towarzyszu, wynika, 
że macie jakieś zastrzeżenia co dó ustalone- 
go składu? 

— Niestety szereg nazwisk musi budzić u 
mnie zastrzeżenia. I tak w grupie żeńskiej 
wyznaczono do biegów krótkich 9 zawodni- 
czek w tym znaczną część takich, które w eli 
minacyjnych nie brały udziału, albo też, któ 
re przyszły w przedbiegach na szarym koń 
cu, a nie wstawiono do składu wspaniale za 
powiadającej się zawodniczki Mitan z RKS 
Legia (Kraków), która w biegu na 200 mtr. 
zajęła drugie miejsce. W skoku w dal pomi- 
nięto Przybylską z Łodzi, która ma duże 
szansę na uzyskanie dobrych wyników jesz- 
cze w tym roku, w skoku wzwyż nie przy- 
znano miejsca na obozie zwycięzczyni w tej 
konkurencji znowuż Mitan. A już szczytem 
przeoczenia było ominięcie Mitan w biegu 80 
mtr. z płotkami. Mitan z czasem uzyskanym 
na zawodach eliminacyjnych ma większe mą 
źliwości na zdobycie paszportu do Osto, ani- 
żeli zawodniczki w sprintach czy w sztafe- 
cie. Błąd z niewstawieniem Mitan na listę za 
wodniczek zakwalifikowanych na obóz po: 
winien być jak najrychlej naprawiony. Rów- 
nież niezrozumiałym jest dla mnie niewy- 
znaczenie na obóz doskonale zapowiadają 
cego się zawodnika śląskiego Nieroby. 

— Kogo wysuwacie na pewnych kandyda 
tów do Oslo i jak oceniacie ich szanse? 

— Moim zdaniem — brzmi odpowiedź — 
winni jechać bezwarunkowo jako sprinterka 
Moderówna, Wajsówna w dysku, oraz Mitan 
w biegu na 80 mtr. z płotkami. Z mężczyzn 
Danowski, Głuszcz i Gierutto. Poza tym moż- 
na będzie po drugich zawodach eliminacyj- 
nych wybrać jeszcze około 6-ciu kandyda- 


tów tak, by nasza ekipa łącznie składała się 
maksymalnie z 10 do 12 zawodniczek i za- 
wodników, oraz z jednego kierownika ekipy 
i jednego delegata na Międzynarodowy kon- 
gres lekkoatletyczny. Co do naszych szans w 
Oslo trudno się dziś wypowiedzieć, zwłaszcza 
po wynikach Czechów, Szwedów i Norwe- 
gów. Stosunkowo najwięcej będą miały do 
powiedzenia nasze zawodniczki. Zresztą ma- 
my jeszcze przed sobą miesiąc treningu na 
obozie. Umiejętnie poprowadzony trening 
może znacznie podciągnąć uczestników obo- 


zu. 
że 
Jak się dowiadujemy, już po naszej roz- 
mowie z tow. Boskim, doszło do spotkania 


tow. Boskiego z pozostałymi członkami ko- 
misji i ostateczny skład uczestników obozu 
został ustalony, przy czym zastrzeżenia tow. 
Boskiego zostały uwzględnione i dodatkowo 
wyznączono na obóz zawodniczkę Milan 
(RKS Kraków) i Nierobę (OM TUR Kato- 
wice). 

Obóz dla zawodników -odbędzie się w Bia- 
łobrzegach pod Radomiem w miejscu za 
mieszkania dawnego znakomitego lekkoatle- 
ty wielobojowca Siedleckiego, który będzie 
trenerem obozu. Zbiórka wszystkich zawod- 
ników nastąpi w środę dnia 17 b. m. o godz. 
9-ej rano na Stadionie W. P. skąd nastąpi 
wyjazd do Białobrzegów 

Ltn. 


WIADOMOŚCI SPORTO 


0 szansach naszych lekkoatletów w Oslo 


Jak już donosiliśmy, w dniach od 18 do 
28 lipca odbędzie się w Szwajcarii Święto 
Sportu Robotniczego, w którym weźmie 
udział reprezentacja piłkarska Związku Ro- 
botniczych Stowarzyszeń Sportowych w Pol- 
sce. Reprezentacja Robotnicza Polski roze- 
gra 21 lipca zawody w Bazylei z reprezenta- 
cją robotniczą Szwajcarii i 23 lipca drugi 
mecz z reprezentacją Zurychu w Zurychu. 
Do zawodów powyższych piłkarze polscy po- 
czynili przygotowania i wzięli udział w obo- 
zie treningowym pod kierownictwem prof. 
Ciszewskiego. Z 38 kandydatów desygnowa- 
nych na obóz wybrano reprezentację z 15-tu 
zawodników w następującym składzie: W 
bramce Czarski (RKS San) i Borowiecki 
(RKS Skra, Częstochowa), Rylski (Marymont) 


Kluj (KKS-Poznań) mistrzem szosowym Polski 


Zwycięzca zdobył nagrodę tow. Premiera Osóbki - Morawskiego 


Zorganizowane w niedzielę przez 
Polski Związek Kolarski — za- 
wody o tytuł mistrza szosowego Pol- 
ski na rok 1946 — zgromadziły na 
starcie 46 zawodników w tym całą e” 
litę kolarską z Napierałą, Wiśniew- 
skim , Klujem, Rzeźnickim. 

Start i metą przy stadionie OM. 
TUR — Okęcie. Dystans 200 km. — 
Warszawa - Radom - Warszawa. Wa 
runki atmosferyczne bardzo korzyst- 
ne — z wyjątkiem paru ostatnich 
minut przed nadciągającą burzą. 

O godz. 9.20 zawodnicy ruszają 
zwartą masą. Tempo momentalnie 
wzrasta, Okazuje się jednak, że po- 
ziom jest raczej wyrównany, Kluj, 
Gawrych o sukcesach, których sygna 
lizowała prowincja są w doskonałej 
formie. Walka wre zacięta. Tempo 
jednak narzuca Napierała — darem- 
nie próbujący się oderwać. W Tar- 
czynie i na półmetku w Radomiu pier 
wszy jest jednak Wiśniewski. W dro- 
dze powrotnej sytuzcja się nie zmie- 
nia, Grupa asów odsuwa się tylko 
zdecydowanie. Tempo nie maleje ani 
na moment. Wszyscy na siebie uwa” 
żają i pilnują się wzajemnie, Rywali: 
zacja jest szlachetna, nikt nie chce 
się poddać, Wynik wciąż jest pod 
znakiem zapytania, Zwolennicy 
Rzeźnickiego kaze na jego finisz, en- 
tuzjaści Napierały na zręczną rozgry 
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Turniej bokserski 
w Święto Morza 


W ramach Święta Morza w dniach 26, 27 
i 28 lipca odbędzie się w Sopocie wielki tur- 
niej bokserski, na który zjadą się najlepsi 
pięściarze całej Polski. Turniej, nad którym 
protektorat objęli delegat Rządu na wybrze- 
żu inż. Kwiatkowski i wojew. gdański inż. 
Zrałek, będzie nosił charakter ogólnopolski. 
Według zapewnień organizatorów w turnieju 
tym startować będą: waga musza: Stasiak, 
Bazarnik, Sowiński. Waga kogucia: Grzy- 
wocz, Czarnecki, Sobkowiak. Waga piórko- 
wa: Komuda, Czartek, Chudy. Waga lekka: 
Koziołek, Kowalski, Sztolc. Waga półśrednia: 
Olejnik, Grądkowski, Wikliński. Waga śred- 
nia: Kolczyński. Nowara, Sobczak. Waga pół 
ciężka: Stocki, Drabkowski, Szatkowski. Wa- 
ga ciężka. Szymur, Niewadził, Lock. Do każ- 
dej trójki w poszczególnych wagach dojdzie 
jeszcze najlepszy bokser okr. gdańskiego. 


wkę taktyczną — lecz kilometry u- 
ciekają, jeden drugiemu siedzi na ko- 
le, każda próba ucieczki kończy się 
najwyżej małą zmieną kolejności we 
wciąż równo idącej czołówce. Parę 
kilometrów przed metą, Kluj ma ma- 
ły wypadek, ale szybko się znowu 
dołącza. 

Zwartą grupą pożerają ostatnie 
metry. Napięcie rośnie, Klujowi uda- 
je się nieznacznie wysunąć, wszyscy 
czekają jeszcze na ostateczny zryw 
Rzeźnickiego, nie przychodzi jednak; 
Gawrych idący niezmordowasie, do- 
skonale zdobywa cenme cen.ymetry. 
Tłumy publiczności zebrane przy 
mecie, widzą, że Klujowi nic już nie 
zagraża, że uzyskame 3. metry prze- 
wagi są decydujące. Wpadają na me- 
tę w kolejności: - 

1) Kluj (KKS-Pozrań) 5 godz. 57,42 
sek., 2) Rzeźnicki (PKS-Warszawa), 
3) Gabrych (KC-Kraków). 


Polonia — Legia 6:3 (4:2) 


Na Stadionie WIP zebrało się wczoraj 0- 
koło 12.000 widzów, którzy chcieli być 
świadkami emocjonującego meczu między 
Legią a Polonią. Jak wiadomo mecz wiczo 
rajszy miał zadecydować © pierwszym 
miejscu w grupie A, a ponieważ zwy- 
cięzca w Il-ej grupie uchodzi powszechnie 
za słabszą drużynę, która w spotkaniu 
międzygrupowym odpadnie, tym samym 
mecz wczorajszy miał zadecydować nie- 
oficjalnie jeszcze o zdobyciu mistrzostwa 
kl. A. Okręgu Warszawskiego. 

Obie czołowe drużyny stołeczne do za= 
wodów wczorajszych należycie przygoto- 
wały się i wystawiły najlepsze zespoły. 
Skład Legii: Czyżewski, Wachsmam—Grzą 
dziel, Waśko — Szczurek. — Milczanowski, 
Turkowski — Szymański — Kochuł — Cy 
ganik — Hawalewicz. W barwach „Po- 
lonii“ grali: Borusz, Szczepaniak — Gier- 
watowski, Przybysz -= Brzozowski — From 
czak, Przepiórka ==- Wołosz, Świcarz — 
Szularz, Ochmański, 

Polonia zagrała wczoraj bodajże najle- 
piej swój mecz w tym sezonie, mimo że 
nie wszyscy zawodnicy stanęli na wyscko- 
ści zadania. Mamy na myśli pomoc, a 


zwłaszcza dla skrajnych pomocników, któ 


O stan zdrowia pićkarzy 


Krakowski „Start“ zamieścił eprawozda- 
nie kierownika poradni sportowo-lekarskiej 
w Krakowie dr. Sidorowicza z przeprowa- 
dzonych badań lekarskich piłkarzy krakow- 
skich, które brzmi: 

„W czasie od 25 kwietnia do 1 lipca prze- 
badano w Poradni Sportowo-Lekarekiej 521 
piłkarzy. Wśród przebadanych 16 uznano 


Zatarg międzyklubowy 


w grodzie podwawelskim 


Krakowski Okręgowy Związek Piłki Noż. 
nej postanowił uchwałą z dnia 20 czerwca 
b. r. zawiesić prezesa KS Cracovla dyr. Zura 
i sekretarza por. S. Dziubanowskiego. Rzad- 
ki ten, bodaj niespotykany wypadek ma swo 
je źródło w zatargu finansowym. 

Dochód z meczu Cracovia — Kamraterna 
rozegrańego przy współudziale zawodników 
Cracovii i Wisły, miał być podzielony rów- 
nomiernie między biorące udział w "meczu 
przeciw Kamraternie oba kluby krakowskie. 
Prezydium KS Cracovia z prezesem dyr. Zu 
rem na czele zobowiązało się do tego wobec 
Zarządu Krakowskiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej, a potem zawiadomiło KOZPN, 


że zobowiązania tego nie wykona. KOZPN 
wezwał raz jeszcze prezydium Cracovii da 
wykonania przyjęliych zobowiązań a skoso 
wyznaczony termin minął, postanowił zawie: 
sić prezesa i sekretarza klubu. 

Cracovia odniosła się w tej sprawie do PZ 
PN -u, stwierdzając, że w zatargu między klu 
bem a KOZPN em, a pośrednio między Cra- 
covią a Wisłą chodzi bynajmniej nie tylko 
o finanse, ale o coś wiele ważniejszego(?) 
W odpowiedzi na swoje pismo Cracovia 
otrzymała telegram z PZPN u, zawiadamia- 
jący, iż Zarząd PZPN polecił KOZPN wstrzy 
mać wszelkie kroki do rozpatrzenia i roz 
strzygnięcia sprawy przez PZPN, 


za niezdolnych do gry w piłkę nożną, a to 
w 4-ch wypadkach z powodu wady serca, 
w 2-ch z powodu gruźlicy płuc. Wszyst- 
kich podejrzanych o powyższe schorzenia 
poddano badaniu klinicznemu, z wyjątkiem 
jednego przypadku wady serca, ponieważ 
ów gracz nie zgłosił się do szczegółowego 
przebadania, Resztę niezdolnych stanowią 
wady postawy, zbyt młody wiek, względ- 
nie inne schorzenia, nie pozwalające na grę 
w piłkę nożną, jak ostry ischias, nadciśnie- 
nie znacznego stopnia i:t d. 

Z uwagi na to, że przebadano tylko zni- 
komą ilość graczy istnieje uzasadniona o- 
bawa, że wśród uchylających się od bada- 
nia znajdują się ludzie, którzy nie wiedząc 
o swoim cierpieniu marnują zdrowie, a co 
ważniejsze, mogą być przez swą chorobę 
jak np. gruźlica płuc, groźni dla otoczenia. 

Dlatego też zarządy. klubów powinny do- 
łożyć wszystkich starań celem  wyelimino- 
wania ze swego środowiska ludzi chorych 
i zagrażających otoczeniu. W tym celu po- 
winien być zawiązany bliższy kontakt mię- 
dzy poradnią sportową, a' klubami. Tym- 
czasem prawie żaden klub nie zaintereso- 
wał się. stanem zdrowia swoich graczy i 
wynikami badań”. 

Taki ematty stan faktyczny stwierdzono 
w Krakowie. A jak jest w Warszawie i in- 


nych ośrodkach sportu piłkarskiego? 


i Ministra Rabanowskiego 


Na czwartym miejscu  plasu- 
je się Wójcik, tuż za nim jest fawo- 
ryt Wiśniewski. Napierale, dostaje 
się dopiero 9 miejsce. 

Wręczemie nagród odbyło się na 
stadionie OM TUR-u. Koszulkę mi- 
strzą — wraz z pucharem dla zdoby” 
wcy 1 miejsca, ofiarowanym przez 
tow. premierą Osóbkę - Morawskie- 
go — wręczył Klujowi — prez. PZK. 
Gołębiowski. Kluj — jako „pierwszy 
kolarz" w wyścigu zdobył także na- 
środę min. Rabanowskiego. Cały sze 
reg cennych nagród otrzymali zdoby- 
wcy dalszych miejsc, 

Napierale — za szlachetną, pełną 
walorów sportowych walkę, za ini- 
cjatywę jaką ciągle rozwijał — przy 
padła nagroda Radia Polskiego -— no 
woczesny aparat radiowy. 

Organizacja zawodów sprawna. 
Zainteresowanie imprezą— duże. Na 
całej trasie — 20 tys. (Rs) 


E 


Reprezentacja pitkarstwa robotniczego 
wyjechała na Swieto Sportu Robotniczego Szwajcarii 


i Zawieja (San); w pomocy Kołodziejczyk 
(Skra, Częstochowa), Szczawiński (Mary- 
mont), Dzięciołowski (Skra, Częstochowa) | 
Gauszyniec (Siła — Giszowiec). W napadzie: 
Borowiecki (Marymont), Olszewski (Mary: 
mont), Tim (Batory, Chorzów), Szostakie- 
wiecz (Sarmata), Seifried (Skra, Częstocho- 
wa), Walasek (Zryw, Mokotów) i Bulik 
(Skra, Częstochowa). Jako kierownicy wyje- 
chali z drużyną: tow. Wilczyński — wicepre 
zes ZRSS i Glinka—przewodniczący Wydzia 
łu Sportowego KG OM TUR. Wyjazd ekipy, 
nastąpił w niedzielę 14-go b. m. o północy. 
W ramach Święta Sportu Robotniczego w 
Szwajcarii prócz zawodów piłkarskich odbę: 
dą się liczne imprezy a mianowicie: gry 


| sportowe, zawody hippiczne, tenisowe, lek- 


koatletyczne, ciężkoatletyczne, popisy gimna: 
styczne i tańce plastyczne z udziałem zapro+ 
szonych Czechów, Belgów, Finów, Franeu« 
zów i innych narodowości. 


Przeciwko samowolnemu 
sprowadzaniu drużyn zagranicznych 


Państwowy Urząd WF i PW komunikuje, 
że przeciwko wszystkim organizacjom, kla 
bom i związkom, które samowolnie bez ze- 
zwolenia Państwowego Urzędu WF i PW f 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych sprowa- 
dziły do Polski zespoły zagraniczne — będą 
wszczęte dochodzenia. i 

W przyszłości, żaden zespół zagraniczny, 
który nie uzyska zezwolenia PUWF-u i MSZ, 
nie będzie do kraju wpuszczony, a klub tub 
związek, sprowadzający wymieniony zespół, 
będzie automatycznie zawieszony, aż do cza- 
su przeprowadzenia dochodzeria, 

W związku z tym Państwowy Urząd WF 
i PW jeszcze raz przypomina, że prośby na 
wyjazd naszych zawodników, jak również 
prośby o pozwolenie sprowadzenia zawodni- 
ków -zagranicznych do Polski, muszą być 
przedłożone na 4, a najmniej na 8 ty- 
godnie przed terminem MSZ, w drodze służ- 
bowej przez PUWF. 

Podania przedłożone w terminie 
szym — nie będą rozpatrywane. 


później- 


-Walka o prymat piłkarski stolicy 


Sensacyjne rezultaty wczorajszych zawodów 


rych gra pozostawiała wiele do życzenia i|bawi pod bramką Polonii, nie Jej nie wy- 


była bez porównania słabsza od gry prze- 
ciwników ma tych pozycjach. Pozostała 
część drużyny Polonii wywiązała się do- 
brze z zadania, choć niezawodna para o0- 
brońiców Szczepaniak i Gierwatowski gra- 
jąc niezwykle ofiarnie, nie ustrzegła się 
od kardynalnych pomyłek, nie wykorzy- 
stanych przez przeciwnika. Dobrze i przy- 
tomnie grał Borucz w bramce, który 0- 
bronił szereg miebezpiecznych strzałów, a 
także jeden rzut karny. Jeśli chodzi o na- 
pad, to cechowała je żywicłowość, dobry 
strzał, szybkość w oddawaniu strzałów no 
i.. szczęście, którego brak było przeciwni- 
kowi. 

Jeśli chodzi o ocenę gry Legii, to mimo 
słabszego tria obronnego, miała ona wczo 
raj nawet więcej z gry niż Po'onia, czę- 
ściej atak przebywał na polu Polonii, ale 
albo gubił się w hyper kombinacjach i 
wtedy nie mógł już przebyć zapory w o0- 
sobie Szczepaniaka i  Gerwatowskiego, 
albo też oddawał strzały, które trafiały 
w slupek, czy poprzeczkę, względnie swój 
na aut. Jednym słowem, Legii, która 
wcale nie była gorsza od Polonii mie „wy- 
chodziło”, Nie wychodziły murowane po- 
zycje, nie wyszedł nawet drugi rzut kar- 
ny strzelony przez Cyganiaka, Polonia dzię 
ki szybkiej decyzji nepadu wygrała mecz 
zasłużenie, ale przy mniejszym pechu 
Legii, zawody mogły się również dobrze 
skończyć wynikiem rem'sowym. 

Polonia już w 3 min. uzyskuje handicap 
dzięki pierwezej bramce strzelonej przyto* 
mnie przez prawoskrzydłowego Przepiórkę. 
Legia próbuje wyrównać i mimo że często 


chodzi, W 29 min. za rękę na polu karnym 
sędzia dyktuje rzut karny przeciw Legii, 
z którego Świcarz zdobywa drugą bramkę. 
Dopiero w 33 min. z podania Turkowekiega 
Cyganik uzyskuje pierwszą bramkę dla Le- 
gi. W dwie minuty później Polonia już cię 
rewanżuje przez Szularza, a w 40 min. na- 
stępuje rzut karny do Legii, który Szułarz 
zamienia w czwartą bramkę dla Polonii. Na 
3 min. przed pauzą Hawelewicz strzela dal- 
szą bramkę dla Legii. Stan 4: 2. 


Sympatycy Legii jeszcze nie tracą nadziei 
i licząńa ewoją drużynę. Istotnie Legia czę* 
sto atakuje i strzela, ale bez skutku. Nato- 
miast każdy zryw Polonii już w zarodku 
grozi Legii miebezpieczeństwem W 8 min. 
w bezpośrednim ataku na bramkarza, Wołosz 
strzela 5 bramkę dla Polonii. Czyżewski 
ustępuje z bramki i zastępuje go bramkarz 
rezerwowy. Równocześnie schodzi z boiska 
skontuzjowany podczas zderzenia z bramka- 
rzem Szularz i Polonia gra .w dziesiątkę. 
W 12 min. za przewinienie Gierwatowskiego 
następuje rzut karny, z którego Cyganik 
strzela goola. Jest 5:3. W 3 min. później 
Polonia uzyskuje szóstą bramkę strzeloną 
przez Świcarza. W 35 min. sędzia dyktuje 
znowu rzut karny przeciw Polonii. Strzał 
Cyganika broni Borucz. Pod koniec gry wra» 
ca na boisko Szularz i ostatnie minuty upłye 


|wają na obustronnych atakach, Wynik 6:3 


utrzymuje się do końca. 


Zawody prowadził energicznie ob. Nowa 
kowski, który autorytetem swoim utrzymał 
obie drużyny w karbach. » 

tn. 


Zwycięstwo Grochowa nad Marymoniem 6:2 (2:2) 


W meczu o mistrzostwo klasy A rozegra- 
nym na boisku przy ul. Podskarbińskiej, dru 
żyna Grochowa odniosła przekonywujące 
zwycięstwo nad groźnym przeciwnikiem, ja* 
kim był zespół Marymontu. 


Mecz stał na wysokim poziomie. Obydwie 
drużyny walczyły bardzo ambitnie, przy- 
czym mecz obfitował w szereg emocjonują* 
cych momentów, Zwycięzcy zademonstrowa- 
li grę żywiołową o dobrych podaniach przy- 
ziemnych, 

Głównym atutem zwycięzców, to ofiarność 
wszystkich zawodników, którzy nie załama- 
li cię w momencie, kiedy Marymont prowa- 
dził już 2:0. 


Przebieg zawodów był dość dramatyczny 
Po 15 min. Marymont prowadzi już 2:0 ze 
strzałów Borowieckiego z karnego i Olszew- 
skiego W 25 min sędzia za rękę obrońcy 
dyktuje rzut k.rny, który Cieciera ostrym 
strzałem zamienia w bramkę. W 29 min 
w zamieszaniu podbramkowym Izydorzak u- 
zyskuje wyrównanie. 

Po zmianie pól Grochów jest stroną ata- 
kującą, Marymont gra w dziesiątkę, bowiem 


Stawickiego za niesportowe zachowanie usti* 
nął sędzia z boiska. 

Dalsze bramki padły w 12 min. przez Han- 
tona, w 27 min. przez Izydorzaka, w 32, 
45 — przez Ciecierę. si 

Najlepsi w zespole Grochowa: Stykowski, 
Kalinowski, Krzymowski. 

Sędziował ob. Łazarewicz. ja 

POGOŃ — ŻYRARDOWIANKA 7:1. Zawó* 


dy o mistrzostwo kl. A. 


RYWALE W POZNANIU ZREMISOWALI 

POZNAŃ (tel. wł.). Rozegrane tu dziś 
„derby* poznańskie o mistrzostwo Okrę- 
gu poznańskiego między obu rywalami 
Wartą i KKS dały wynik remisowy 8:3 
(1:2). Bohaterem dnia był bramkarz KKS 
Skromny, który obronił szereg groźnych 
strzałów. W wyniku tych zawodów na 
czoło tabeli wysumęła się Warta z 5 pkt, 
i lepszym stosumkiem bramek od KKS. 
Drugi mecz Ostrowia — Admira zakoń” 
czył się wynikiem 5:3 (3:1). 


DALSZY CIĄG WIADOMOŚCI SPORTO- 
WYCH NA STR. 5. 


= 


Przvbywają nowe kadry inżyniera |. 


perm PR RAA AS E 


ze szkoły Wawelherga i Rotwanda 


(Gz) Szkoła inżyrierska im. Wa- 
we!berga i Rotwanda rok akadzmic- 
ki 1945/46 śę KABE WEG w warunkach 
niezwykle trudnych i dziś, gdy zaję” 
cia i egzaminy dobiegają końca, war- 
to spojrzeć wstecz i ocenić dokona- 
ne osiągnięcia tego pożytecznego za 
kładu naukowego, 

W roku birżącym czynne były 
dwa wydziały: mechaniczny oraz ele 
ktryczny, 

Wydział mechaniczny posiada czę 
ściowo urządzone zakłady obróbki 
drewna i metali, a poza tym zakład 
samochodowy. Od drugiego roku stu 
diów wydziały dzielą się na sekcje w 
których studenci specjalizują się w 
zakresie swego fachu. Np. wydz, ele- 
ktryczny dzieli się na ków wysokie 
go napięci» i prądów słabych. To os” 
tatnie znowu na grupę radio i telete- 
chniczną. 

Okres nauczania na wszystkich 
sekcjach trwa trzy lata, Obecnie jest 


koncepcja skrócenia czasu studiów, 


gdyż przemysł potrzebuje gwałtow= 
nie sił technicznych do pracy. Spra- 
wę tę rozpatrzy Rada Naukowa. W 
ten sposób studia w szkole skrócone 
byłyby do minimum, 

Program wykładów opracowany 
jest w ten sposób, by uwzględnić jak 
najdalej specjalizację absolwentów. 
Dyrekcji Szkoły chodziło o to, by 
sposób nauczania nie różnił się od 
później spotykanych zagadnień pra“ 

tyczno - zawodowych. 

Gmach szkoły Mokotowska 4/6 zo 
stał zniszczony, Obecnie szkoła mie- 
ści się w odremontowanym budynku 
przy ul. A. Boboli 14, zle z nowym 
rokiem przeniesie się do budynków 
przy ul. Narbuta i wtedy otworzy się 
dwa newe wydziały: budowlany i 
chemiczny. 

Po długich 24 latach oczekiwania 
w dniu 10.XI1.1945 roku Szkoła zo- 
stała przemianowana na Szkołę In- 
żynierską, a absolwenci jej odtąd bę 
dą otrzymywali tytuł inżynierów. 

Przy Szkole im. Wawelberga. i Ro 
twanda istnieje sekcja szybownie” 
twa, gdzie studenci wydziału lotni- 
czego zapoznają się praktycznie ze 
sztuką latania. Mają osi do swej dy- 
spozycji 11 szybowców: 5 szkolnych 
(poniemieckich) typu SG 38 — 5 Gru 
nau Baby, oraz jeden szybowiec „Żó- 
raw”, , 

Po zakończeniu egzaminów studen 
ci wybierają się w czasie wakacji na 
dolno - śląskie szybowiska, dla pogłę 
bienia swej wiedzy lotniczej, 


TROCHĘ HISTORII SZKOŁY 


Mało która Szkoła posiada tak pię 
kną tredycję, jak szkoła im. Wawel- 
bergą,i Rotwanda, Zostala ona zało” 
żona”] września 1895 r. z inicjatywy 
inż. Stefana Kossutha, 
dyrektora Szkoły. W realizacji jego 
zamiarów dopomogli mu zasłużeni 0- 
RU © TOY ZARZECZE OOE AE EA SE 


To nie łądnie, druhny 


Nie zanieczyszczać lasku 
Bielańskiego 


Bielany i okolice były przed wojną ozdo- 
bionę licznymi laskami, Dziś, po zniszczeniu 
drzew, pozostał lasek Bielański nad Wisłą, 
obok klasztoru i park przy pętli tramwajo- 
wej obok ostatniego przystanku 15-ki, 

Resztki drzewostanu cudem zachowane w 
zawierusze wojennej są w dalszym ciągu sy- 
stematyczanie niszczone. 

Oto ostatnio miał miejsce wypadek dość 
charakterystyczny, ale niestety nie odosob- 
niony. W lasku rozłożyło się kilkanaście 
harcerek. Przy zwijaniu obozu pozostawiły 
one płonące ognisko i masę porzuconych pa- 
pierów. Gdy przechodnie zwrócili dziewczę” 
tom uwagę, że nie należy zanieczyszczać la- 
su, a pozostawienie w nim ognia może wywo 
łać pożar — zwłaszcza wobec posuchy—z0- 
stali zwymyślani. Harcerki odeszły — i nie 
zgasiły ognia. 

A przecież jedno z przykazań harcerskich 
mówi, że harcerz zachowujący się w eposób 
aie licujący z godnością jego munduru, nie 
jest harcerzem. 


bywatele miasta Warszawy: Hi zwłaszcza w dziedzinie mechaniki i 
awelberg i Stanisław Rotwand. elektrotechniki. Przez cały dotych 
Dawciej szkoła mieściła się w gma’ czasowy okres swej działalsości szko 

chu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, ła spełniała swe zadanie ku zupełne- 

przy ul. Składowej 28 a od r. 1897 we, niu zadowoleniu sier gospodarczo > 

własnym gmachu przy ul. Mokotow*| przemysłowych. i 

skiej. | W dniu 30 kwietnia 1929 roku 0- 
Do czasu upaństwowienia jej, to| trzymmala nazwę „Pańsiwcwej Wyż 

jest do roku 1919, ofiżrnie opiekowz | szej Szkoły Budowy Maszyn Eliks 

li się nią założyciele, wożechniki im, Wawiibarga i, Ro- 
Należy nadmienić, że w ubiegłym| twantia”, przyznejącą jej êbaolwen 

pięćdziesięcioleciu Zakład ten byłj tom prawa pierwszej kategorii pań- 

wyrazem potrzeb gospodarczych i] stwowej w służbie cywilnej, 

kulturalno - technicznych społeczeń-:| Widzimy więc, że ostatnie prze- 
stwa polskiego dawnego zaboru ro-| mianowanie Zakładu ne szkołe inży- 
syjskiego, W latach 1919—1939 przy| nierską w roku 1945 — jest osta!nim 
sporzył on krzjowi znaczny zastęp| etapem tej zasłużon:j uczelsi na dro" 
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późniejszego | 


pracowników - specjalistów w prze”| dze do uzyskania praw  aksdemic 


myśle 


metalowo - przetwórczym,| kich. 
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Wiadomości sportowe 


Spoiem-—Sarmata 4:0 (1:0) 


W meczu o mistrzostwo kłasy „B* zdecy- 
dowany mistrz grupy Społem odniósł zasłu- 
żone, niemniej choć za wysokie zwycięstwo 
nad zespołem Sarmaty. 

Drużyna tramwajarzy pomimo porażki po- 
zo tawiła po sobie bardzo miłe wrażenie 
przez ofiarną i ambitną grę. 

Do powyższych zawodów drużyny wystą* 
piły w n. p. składach: 

Społem: Burzyński, Jaroszewski, Tomasie 
wicz I, Skwierczyński, ""omasiewicz, Oktaba, 
Kozłowski, Wierchucki, Filipowicz, Jaźnie- 
ki, Burzyński. y 

Sarmata: Bury, Dylewski, Gawliński, Mo- 
drzejewski, Grzybek, Szostakowski, Gutko- 
ski, Świątkiewicz, Tokarski, Dominiczak. 

Do przerwy przewaga Społem nieuwidocz- 
niona cyfrowo dzięki doskonałej grze bram 
karza Burego, którego śmiała interwencja 
uchroniły Sarmatę od utraty kilku bramek, 
Jedyną bramkę w tym okresie gry uzyskał 
po ładnym zagraniu trójki ataku, strzałem 
w róg Filipowicz. Po przerwie dalsza prze- 
waga Społem, którego napastnicy mimo roz- 
paczliwych wysiłków obrońców Sarmaty u- 
zyskują dalsze 3 bramki ze strzałów Wier- 
chuckiego (2) Bieńkowskiego (1). W druży- 
nie zwycięzców najlepszy, pozyskany nie- 
dawno z Polonii Jaźnicki oraz obrońca Ja- 
roszewski, U pokonanych, „wykazał „dobrą 
formę, bramkarz Bury. , ony iżkó E 

Zawody prowadził Ób, Wojno-Sidorowicz. 


(M). 


ZAWODY PIŁKARSKIE W ŁODZI 

ŁÓDŹ (tel. wł.) 

Wczorajsze wyniki piłkarskie o mistrzo- 
stwo kl. A są następujące: 

Ł. E. S. — TUR 10:1 (2:1), Z. Z. R. — 
P. T. C. 3:1 (1:1), Wisła — Concordia 4:1 
(1:0). 

W rezultacie wczorajszych zawodów, ©: 
statecznie Ł, K, S, zdobył tytał mistrza 
okręgu a Z. Z. K. tytuł wicemistrza. 

OBÓZ PIŁKARSKI PUWFE. Wobęc zaoh- 
serwowanego niskiego poziomu stanu piłki 
nożnej w kraju, Państwowy Urząd WF i PW 
organizuje w dniach od 29.7 r. b. do 24.5 
r. b. specjalny obóz piłkarski, który obej- 
mie kurs dla 20-tu przodowników oraz kurs 
dla 80-ciu juniorów z całej Polski. PZPN ma 
opracować program kursgu dla przodowników 
i dla juniorów i przedłożyć go PUWF-owi 
do zatwierdzenia. Nadto przedstawi listę 
przewidywanych przez PZPN sił instruktor- 
skich do prowadzenia kursu. 

OBÓZ LETNI DLA CZŁONKÓW ZZK. W 
dniach od 14 do 27 lipca b. r. odbędzie się 
w Sławnie na Pomorzu Zachodnim obóz dia 
250 mężczyzn członków Związku Zawodowe- 
go Kolejarzy zorganizowany przez PUWF w 
porozumieniu z KCZZ. Zadaniem obozu jest 
przygotowanie kandydatów na przewodników 
wychowania fizycznego i sportu w kolejo- 
wych klubach sportowych. Absolwenci kursu 
po praktyce w terenie hędą powoływani na. 
kurs wyższego stopnia. 

ZAKOŃCZENIE KURSÓW WYSZKOLĘ- 
NIOWYCH K. ©. OM TUR. W Koszęcinie w 
Centr. Ośrodku Sportowo - Wyszkoleńniowym 
K. ©. OM TUR są na ukończeniu dwa kursy 
przodowników piłkarskich z udziąłem 36 v- 


EEG ILTES ACZLOW RIC VAE VER AEN ZCP RECT KOTECZKA YW EREA 


Ogłoszenie przetargu 


Ministerstwo Komunikacji, Departament Dróg Wodnych, ogłasza przetarg nieoścą* 
niczony na dostawę 50 sztuk silników przyczepnych do łodzi jednocylindrowych o mo- 


cy 13 KM. 


Bliższe szczegóły i podkładki przetargówę można otrzymać w Ministerstwie Komu- 


nikacji, pokój ur 254, od godz. 10 do 13. 


Oferty należy składać w zalakowanych niefirmowych kopertach, do dnia 24 lip- 


ca br., do godż. 9 rano. 


Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o- godz. 10 rano. 


. Ministerstwo- Komunikacji zastrzega eobie prawo unieważnienia przetargu bez ño- 
dania przyczyn i ponoszenia jąkichkolwiek odpowiedzialności z tego tytułu, prawo po- 
działy zamówienia między kilku oferentów, prawo wyboru dostawcy bez wzźlędu na 
cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku. 1158 


m. 


CENY OGLOSZEN: 


Ogloszenia drobne nandlowe po l0 zł za wyraz, Poszukiwania rodzin. pracy! zguby 

po 5 zł za wyraz. Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpsite po 25 m. W tekście 

redakcyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100 proc. drożej (W numeteeh niedzielnych 
50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja tie odpowiada, 


> 


B — 09838 
i 


czestników z całej Polski. Trenerem kursów 


jest trener łódzkiego OZ-PN Chojnicki, Rów- 
nocześnie w Koszęcinie odbywa się kurs 
przodowniczek i przodowników lekkiej atle- 
tyki z udziałem 60-ciu osób. Uroczyste za- 
kończenie obu kursów nastąpi dnia 18-g0 lip 
ca w obecności przedstawicieli K, C. OM TUR. 


DEBIUT KLUBU SPORTOWEGO „LOT*. 
Zorganizowany kilka 
Sportowy „Lot“ jako sekcja Związku Zawo: 
dowego Pracowników P. In, przystąpił e- 
nergicznie do pracy sportowej, wynikiem cze 
go było skompietowanie drużyny piłki nożnej 
pod kierunkiem kpt. drużyny ob. Hamera. 
Nowoutworzona drużyna rozegrała pierwszy 
swój mecz z Wojskowym Klubem Sporto- 
wym Centralnego Lotniska Okęcie, wygrywa- 
jac go w stosunku 5:2, oraz w Sulejówku 
k. W-wy mecz towarzyski z miejscowym 
klubem KS „Miłośnianka* zakończony wy 
nikiem remisowyra 2:2 (1:1). 

ŚLĄSKI OZB wydał ząkaz startów i pro- 
wadzenia treningów dla pięściarzy śląskich 
na okres jednego miesiąca. Począwszy więc 
od 1-go lipca do 1-go sierpnia obowiązuje 
bokserów Śl. OZB przymusowa przerwa. 

NOWY WYNIK W PŁYWANIU NA 100 
METRÓW. Jak donosi „Kurier Sportowy" 
pływak Marchlewski z Gdyni uzyskał na 100 
metrów w stylu dowolnym czas 1,05,8. Wy- 
nik ten jest w tej chwili w Polsce bez /kon 
kuregi . | A klik 


"7 zj 


w d 4; 


tygodni temu Klub | 


t 
avoue 


PRZED ŚWIĘTEM 22 LIPCA 
|| W wigilię rocznicy manifestu P. K. W. ; 


N. — Święta Odrodzenia, odbędzie się 
druga sesja Naczelnej Redy Odbudowy m. 


SPIS GOSPODARSTW — WIĘKSZYCH 
NIŻ 1 HA — W WARSZAWIE 


Na obszarze miasta Warszawy zostanie 


st. Warszawy pod przewodniatwem Pre- | przeprowadzony od 1 — 15 bm. spis grun- 


zydenta: Krajowej Rady Narcdowej ob. 
Bolesława Bieruta. 

Na posiedzeniu tym złożą sprawszda- 
ala; z prac Biura -Odowdowy  Stelicy == 
inż. Romam Piotrowski, z prac Komiietu 
OFk.d zy Stolicy. = Prezyżent Warsza- 
WY ob. Słonisław Tołwiński, z praz Oby- 
wersie] Ligi Odshttdcwy Warszawy re- 
daktor Mishe} Pansiewicz sorawożdanie 
z Komitetu Wykonawczego złoży ` odrea- 
tarz Generalny Naczelnej Rady Ofbudio 
wy m. st. Wanszawy inż. = cich. Jerzy 


tów rolnych o powierzchni 1 ha i wyżej, 
przez Wydz. Statystyczny Stolicy. 


Wszyscy 


użytkownicy gospodarstw  rol- 

į nych o powierzchni 1 ha i większych, do któ 
cych Komisarz Spi owy nie zgłosi się osobiś- 
cie w wyznaczonym terminie — zobowiąza- 

E są — do 20 bm, zgłosić się w Wydz. Sta- 
|iystycznym Miasta — Marszałkowska 8 — 
IV p. z odpowiednimi dokumentami. 


Ghodzi-o zebranie danych odnośnie po- 


Grabowski. Po złożeniu sprexo:*-A wy-| wierzehni rolnej i rodzaju gospodarstw, 


głoszą referatyt minister Hilary Minc n. 
t odbudowy przemysłu w związku z od- 


zreferuje całość prac odbudo- 
wy stolicy, imż. - arch. Zygmunt Skib- 
nięwski będzie mówił o programie reali- 
zatyjnym odbudowy Warszawy. 
EMERYTOM PAŃSTWOWYM WYPŁACAĆ 
"BĘDZIE. P.Z.E. - 
Przeniesiony z ul. Wileńskiej na ul. In- 
flancką 6 (Żoliborz) — Państwowy Zakład 
Emerytalny, przystąpił do wypłaty emerytur 
i rent — emerytom państwowym. Funkcje ię 
spełniały dotychczas zastępczo Izby Skarbo- 
we. s 


W tej chwili Urzędy Skarbowe woj. war- 
szawskiego nie pełnią już tych czynności. 
Przejmowanie okręgów innych Izb = nastą- 
pi kolejno. 

* 
POŚWIĘCENIE SZTANDARU 

(Rs) Wczoraj — na Rakowcu odbyła się 
uroczystość poświęcenia sztandaru — oddzia 
łu Zw. Zawodowego Pracowników Samorzą- 
du Terytorialnego i Użyteczności Publicz- 
nej = przy Wydziale Ogrodniczym SGGW. 


POWIĘKSZAJĄ SIĘ KADRY 
OFICERÓW STRAŻY POŻARNEJ 

(Rs) W sobotę — w Centralnej Szkole Po- 
żarnictwa (Żoliborz — Słowackiego 52) ot- 
warto 5 Kurs Oficerów pożarnictwa. Kandy- 
daci rekrutują się z podoficerów i aspiran- 
tów Straży Pożarnej nieomal całej Polski. 
Kurs potrwa 3 miesiące. Komendantem Szko 
ły jest mjr. Boguszewski, 


ZEBRANIE BYŁYCH WIĘŹNIÓW 
Dn. 15 lipca o godz. li-ej odbędzie się 
przy ul. Puławskiej 12 m. 10 zebranie prze- 
wodniczących Kół Zarządu Okr. Warsz. Pol- 
skiego Zw. b. Więźniów politycznych hitle- 
r wskich więzień.i obozów. 


"Wyścigi konne na Służewcu 
Rezultat 2-go dnia z 14.7 b. r. 


Gonitwa 1. Nagroda 5.000 zł. Dy-|2 m. 106. (33% — 32% — 32 — 32) 


stanes ok. 1600 m. 


Tot. zw. 400, fr. 200 i 190. Porządk 1.080. 


1, Salerno (59), ż. Lipowicz, st. W. Żyło, | Za Pożogę zwrot stawek, 


2) Wisła (Klamar), 3) Syrt, 4) Ines II, 5) 
Dagoressa. 

Wygrane pewnie o 4 di, trzeci o % dł. 
Czas 1 m. 45 s. (8 — 32 — 32 — 33), 

Tot. zw. 180, fr. 110 i 130 za 100 zł, po- 
rządkowy 310, 

Gonitwa 2 Nagroda 
8.000 zł, Dysłans ok. 2.400 m, 

1) Irak II (60), st. Państw, Albigowa (ż. 
Pasternak), 2) Brokat (60), ż, Jagodziński, 
3) Jaworzyna (56), 4) Finis (57), 5) Chal- 
dea (57). 

Wygrane w walce o 3% dł, trzeci o 3 dł. 
Czas 2 m. 40 s. (20%: — 33 — 32% — 33 
— 32). 

Tot. zw, 190, fr. 120 i 120, Porządk. 200. 

Gonitwa 3. Nagroda 6.000 zł. Dy- 
stans ok. 1.600 m. 

1) Bystra If (56), st. Leśniczówka (j. Woj- 
tos), 2) Spóźniony (59), ż. Jednaszewski, 3) 
Summerhay (57), 4) Raźny (59), 5) Chan- 
son (57). 

Wygrane-w walce o 1 dł, trzeci 2 dł. Czas 
1 m. 436, (83 — 30 — 32% — 32). 

Tot. zw. 660, fr. 280 i 390. Porządk 5,050. 

Gonitwa 4 -Nagroda Dahomeya 
10,000 zł. Dystańs ok. 2000 m. 

Wyścig ten 2 miejsca do miejsca wygrał 
łatwo og. st. Państw. Leszno Łuk II (60) pod 


Frampola 


jżokejem Michalczykiem, drugie miejsce o 


2% dł. zajął Odeon (59), ż. Jagodziński, 3) 
Zegarynka (57), 4) Orion IV (60). 


Wygrane łatwo o 2% dł, trzeci o 5 dł. | komisja obradowała 


Czas 2 m. 07 (314 — 323% — 31 —'32 
Tot. zw. 180, fr. 120 i.120. Porządk. 380. 
Gonitwa 5 Nagroda Baronetta'i 

Good Boy'a. Dystans ok. 1.600 m. 

= W gonitwie tej starlowała dobrana trójka 

3-laików; po kilku falstartach poprowadził 

Łuk II (ż. Michalczyk) mając za sobą Po- 


siak). W Połowie prostej zdecydowanie wy- 
szedł na czoło Poprad (59), wygrywając pew 
nie o % dł. w odstępie 4 dł, trzecie miej- 
sce zajął Storno. t 
Czas 1 m. 42% (7 — 3036 — 304 — 34). 
Tot. zw. 440. Porządk. 430. © 
Gonitwa 6 Nagroda Brzoska 
8.000 zł. Dystans ok. 2.000 m.. ać) 
'1) Splendid (59), et. Państw. Michałów, 
ż, Stasiak, 2) Wicher TV (59), ż. Molenda. 
3) Jastarnia HI (57), 4) Bolkyrie (52), 5) 
Astrolog (59). Pożoga (54). dosiadana przez. 
chł, Ziemiańskiego, pozostałą: na etarcie, 
Wygrane łatwo o 3 dł. frzeci o 6 dł. Czas 


|. 


kaj (ż. Dorosz) i w oddali Storńo (ż. Sta- 


kowska 62, Nowy Swist 47 Puławska 49 


Gonitwa 7. Nagroda 6.000 zł, Dy- 
stańs ok. 2.200 m. 

1) Talizman III (59), st. Państw. Lesz-- 
no, ż. Michalczyk, 2) Marsz (57), ż. Bogo- 
bowicz, 3) Sybille d'Or (57), 4) Lotna II 
(57), 5) Conietti (59), 6) Jolant (60). 

Wygrane łatwo o 2% dł. trzeci o % dł. 
Czas 2 m 29 s. (14 — 32 — 32 — 31% 
— 33%). i 

Tot. zw. 160, fr. 150 i 390. Porządk. 620. 

Gonitwa 8. Nagroda 5.000 zł. Dy- 
stans 2.400 m. 

1) Tokio (60), st. Państw Okocim (chł. 
Krysiak), 2) Globus (60), chł. Chmielarczyk, 
3) Murza (59), 4) Tinta (565. l 

Wygrane bardzo łatwo o 5 dł, trzeci 
o S dł. Czas 2m: 39 8. (27. — 31 — 33 — 
34 — 34). i- 

Tot. zw. 130, fr. 110 i 130. Porządk. 410. 


Komunalny Eundusz 
Pożyczkowo-Zapomogowy ` 


W Ministerstwie Administracji Publicznej | 


odbyło się pierwsze posiedzenie komisji Ko- 
munaltego Funduszu Pożyczkowo - Zapo- 
mogowego. i ; 

| Posiedzenie zagaił minister Administra- 
cji Publ, dr. Władysław Kiernik, po czym 
pod przewodnictwem 


). dyrektora departamentu samorządowego Min. 


Adm. Publ, Antoniego Zaleskiego. 

Na posiedzeniu ustalono zasady, którymi 
|Kamieja Funduszu będzie kierowała się przy 
I udzieląpiu związkom samorządowym zapo- 
móg i pożyczek. Ustalono równocześnie, że 
z Fuaduszy nie będą przyznawane ani za- 
pomogi, ani pażyczki na pokrycie wydat- 
ków związków samorządowych o charakte- 
ate inwestycyjnym, gdyż kredyty na ten cel 
objęte są planem inwestycyjnym, a w szcze- 
gólności co do kredytów na odbudowę — 
pozostają one w dyspozycji ministra odbu- 
dowy. ` j 


PRACE PRZY WIADUKCIE PONIATOW- 
. SKIEGO DORIEGAJĄ KOŃCA 


Roboty remontowo - montażowe przy kon 
strukcji zniszczonego przęsła wiaduktu ks. 
Poniatowskiego zbliżają się szybko do koń- 
ca. Szyby są wprawione, sieć tramwajowa, 
oświetlenie przeprowadzone. Należy tylko 
jeszcze wykonać drobne prace przy balu- 
stradzie, pokryć nawierzchnię, wykonać 
prace malarskie. Siu robotników, na dwie 
zmiany, od 5 rano do 21.00 przeprowadza 
ostatnie poprawki całości. 

STRAŻACY 
WARSZAWSCY SZKOLĄ SIĘ 

W Centralnej Szkole Pożarnictwa w 
Warszawie odbyła eię uroczysta inaugura- 
cja 5-go kursu oficerów pożarnictwa, W 
kursie tym bierze udział 48 strażaków, ` 


uslyszym 
w RADI Ò 


WTOREK, 16 LIPCA 


6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”, 6,05 Dzien. poranny, 6.35 Mu- 
zyka poranna, 7.10 Aud. poranna, 7.30 Powt. 
najważniejszych wiad. dzien. porannego. 
7,35 Muz. poranna. 8.30 Skrz. poszuk, rodzin, 
11.42 Aud. roln. 12.05 Dzien. połudn. 12.35 
Pieśni rosyjskie w wyk. Celiny Hahlik-Pe- 
try.. 14.00 „Między nami wierszykami"* — 
aud. eł-muz. dla dzieci. 16.00 Dzien. popoł. 
16.30 Koncert. 17.10 Koncert polskiej kapeli 
ludowej. 18.10 „Z hali na halę”. 19.10 „Nau- 
ka przy głośniku", 19.30 Schuman — Katna- 
wał. 20.00 Dzien. wiecz. 21.00 Aud: dla Po- 
laków zagranicą. 21.30 Skrz, poszuk. rodzin 
22,00 Koncert rozrywk. 22.30 Muz. taneczna. 
23.00 Ost, wiad. dzien. radiowego, 23.20 Pro» 


|fram na jutro. 23.30 Skrz. poszuk, rodzin 
|zagranicą. 23.55 Hymn. 


TEATRY 


Opera — z powodu prób nieczynna. 
przedstawienia). 

Teatr Polski: godz. 18 — „Grube ryby" 
z Solskim. 

Teatr „Comoedia* (Szwedzka 2-4): godz. 
18 „Portret Generała" i 

Teatr Mały (Marszałkowska 81): godz. 18 
„Po co daleko szukać”, przez lipiec — z Sa- 
wanem i Wysocką. 

Teatr Powszechny: godz. 18 — „Droga 
do świtu”. 

Praski Teatr Rewii: godz 17 i 19 — re- 
wia pt „Najlepiej w Warszawie” 

Studio (Karowa 31): godz. 18.30 — „Mio» 
dowa 14“, ; 

Teatr „Ludowy* |Praga ul. Targowa 73) 
— na wprost Dworca Wileńskiego — codzien 
nie o godz. 19.30, w święła o godz. 15.00, 
17.30 i 19.45 wesoła rewia p. t.: „Coś po 
chińsku”. 

Cyrk (ul. Chmielna) — godz: 19.45 — no- 
wy program. 

Po przedstawieniach autobusy  odważą 
publiczność z teatru Powszechnego i „Co- 
moedia* do Warsżawy, a z Opery i Teatru. 
Polskiego na Pragę 


A 


Kino Atlantic: — Chmielna 33 — „Krółew 
na Śnieżka”. 

Kino „Połonta” (Marszałkowska 56) «= 
„Powrót“. 

Kino Syrena .— Praga, Inżynierska 4 — 
„Znachor”. 

Kino „Tęcza” — Zołibórzy 
„Przygoda w Budapeezcie" 

Kino Oświatowe Domu Kultury Robotni- 
czej — Warszawa — Żoliborz (Pl. Tawai- 
dów Nr. 10), film naukowy pt „Bogactwo 
Morza”, o godz. 17 i 19, w niedziele i świę- 
ta o godz. 15.30, 17 i 19-ej. 

Początek scansów w kinie „Tęcza” o godz. 
16-tej, w „Atlanticu“ o godz. 12.12, w pozo- 
stałych kinach o godz *A-ej. W miodzielę i 
święta poranki o godz. 12-ej, 


OGŁOSZEKIA DROBNE 


DR. MED. SIENKO KSAWERY (z Waręze- 


Suzina 4 — 


Ząpomogi i pożyczki Komunalnego Fundu- |wy) specjalistą chorób skórnych i wenerycz 


Ogłoszenia prz i i da ja: Dział ogłoszeń Robotnika” m Warszawa Al Jerozolim ` 
Biuro Ogłoszeń | Reklam ~ Warszawa ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika w Warszawie: Wiejska 14. Środkowa 7, Marszał* 


Szy Pożyczkowo - Zapomegowego udzielane | nych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. Ki- 
ar zatym w pierwązym rzędzie na pokry- |lińskiego nr 132, w godz. 12—2 ji 4 —%, 
cię bieżących potrzeb samorządów. Tel. ne 205-55. 1091 


ar 121 Polska Agencja Prasowa 


Rozdz:elyta gazet: Pl Inwal'Jów (Żoliborz) Zygmuniowska 6, Poznańska 38 Biura „Orbie 


su': Warszawa Ał Jerozolimskie 394 Praga ul Targowa 70 „Wolność”, Warszawa. ul. Marszałkowska 95 Spółdz Agencji Prasoe 
wej „GLOB” — Dział Reklany -= ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdz Wydawniczej „Wydawnietwo Ludowe” — ul. Bagatela 10 m. 35 
tel. ur 8:67:79. Biura Ogłoszęń — Teofil Pietraszek, Warszawa, sl Wspólna ur 30. 

X Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA“. Druk Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA“ „Robotnik" — ne i} 
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„ROBOTNIE" 


Nadmorskie uzdrowisko dzieci radzieckich 


W/śród gęstych zarośli dzikich róż, 
la rów, barwinku, wije się kręta Ście- 
żka spadająca stromo do podnóża gó- 
ry. Osuwają się pod nogami kamienie 
i uciekają spłoszone szełestem jaskra- 
wo - szmaragdowe jaszczurki. 

Nocą spadł deszcz. 

Ale pierwsze promienie krymskie- 
go słońca osuszyły już liście, drzewa i 
krzewy i tylko jeszcze na trawie i ró- 
żowych płatkach dzikiego głogu sre- 
brzą się krople rosy. 


Szeregi dzieci rozsypały się. W miaste- barzyńcy, gospodarując na Krymie o- 
czku Artek, największym obozie dzie- |pustoszyli Artek, spalili pałac Suuk- 


cięcym, rozpoczął się dzień. Obóz, do |Su, który był dumą miasta, rozgrabili * 


którego trafiliśmy, był tylko tak zwa- |i zburzyli kuracyjne i mieszkalne gma 
nym Górnym Artekiem, częścią Arte |chy, zniszczyli bogato wyposażoną sta 
ku właściwego. Poza tym istnieje je- |cję techniczną dla dzieci, muzeum kra 
szcze Artek Dolny, gdzie mieszczą się |joznawcze, zabili lekarza naczelnego 


obozy dla dziewczynek i małych dzie- |Gnedyko wraz z rodziną. 


ci. Na urwiskach nad brzegiem morza 


gęstej zieleni i drzew. 


Dzieci w Zw, Radzieckim otoczone są szczególną opieką. Zdjęcie przed- 
ctawia stołówkę dla dzieci provi ków fabryki tytoniu „Dukat“ w Mo- 
wie i 


Mimo wczesnej godziny jest już go- 
tąco. Dzień zapowiada się upalny i 
, bezwietrzny. Nie słychać nawet szele- 
‘stu liści. Cyprysy stoją jak zaczarowa- 
ne. Nagle rozlega się dźwięk trabki. 
„Artek się zbudził” rzekł mój to- 
warzysz, stary pszczelarz, prowadzący 
mnie najkrótszą drogą do obozu. 
Rozchyliwszy krzaki u skraju ścież- 
ki wskazał. ręką w dół. Daleko, u na- 
szych stóp w zielonej kotlinie rozrzu- 
cone były śliczne domki z werandami. 
W alejach gęstego parku, na du- 
żym owalnym placu wznosił się wyso- 
ki maszt, wokół którego kręcą się 


Ww dziecięcych domach 
| ~ , wszystkich narodów 


drobfle figurki dziecięce. Ustawiają 
się właśnie w szeregi. Za: gęstą ziele- 
nią parku rozciąga się żółty pas pla- 
ży, a dalej aż do. samego horyzontu 
widać lusttzaną taflę Morza Czarne- 
go. Oto mała czerwona chorągiewka 
pomknęła szybko w górę po białym. 
maszcie, wciąż wyżej i wyżej, aż zna- 
lazła się na wierzchołku. RP y 

I zńów rozległ się dźwięk trąbki, 


WŁADYSŁAW LENY - KISIELEWSKI ` 


(Pierwszy korespondent lotniczy kwalery . 


“Gen. Sikorskiego w Londynie) 


LOTNICZA DEFILADA 


Było to na lotnisku polskich dywi- 
zionów bombowych, w kwietniu 1942 
roku, My tylko jedni — lotnicy, bili- 
śmy się z Niemcami, niosąc śmierć i 
zniszczenie na tefttny wroga. Sikorski, 
który-odwiedzał nas stale, przybył na 
trochę dłużej .z okazji święta dwóch 
naszych dywizjonów. Wieczorem w 
dniu jego przyjazdu wszystkie cztery 
dywizjony leciały na Ruhrę, ` wysta- 
wiając  nieprawdopodobnie wielką 
ilość maszyn. } 


przy starcie maszyn. Tam nastżpifa 
rzecz dziwna. Nikt się nie umawiał, a 
natychmiast po starcie każdy z Wel- 
lingtonów zawracał o 180 stopni i 
szedł prosto ku „Flying Control”, na 
balkonię którego, stał gen. Sikorski, 
Tam każdy z-bombowców, gwałtow- 


1925) Artek posiada zaledwie kilka. 


willi, skromne placyki do gier i nie- 
wielką stołówkę. Lecz potężniał Zwią 
zek Radziecki, wzrastał jego dobrobyt 
i rozwijał się obóz dżiecięcy Artek — 
słoneczny obóz — miasteczko, dla 
dzieci radzieckich. 

Państwo. pszekazało dzieciom wspa 
niały pałac — sanatorium Suuk - Su 
z olbrzymim parkiem, z gospodar- 
stwem rolnym i hodowlanym oraz sa- 
dem owocowym i winnicą, 

Do czerwca 1941 r. przebywało tu 
około 35.000 dzieci z „różnych: stron 
kraju, a więc z Murmańska, Urału, Sy 


czynko'wych przyjaźnią się serdecznie dzicci 
Zw, Radzieckiego 


; R n A 
berii i Krajów podbieguhowych. O u- 
zdrowisku Artek z zachwytem pisali 
Maksym Gorkij, Henry Barbusse i in- 
ni, eai T- agtinaset 
Entuzjastyczne były opinie o nim 


delegacji tobotniczych, z Hiszpanii, 


Anglii i Czechosłowacji. 


Lecz dziś znów w obozie rozleg 


roztzucone są dziesiątki willi wśród |się wesoły śmiech dziecięcy i słyszy 


się każdego ranka dźwięki trąbek pio- 


W pierwszym roku założenia (zok | nierskich. 


Już w sierpniu 1944 t. podniesiona 
została na maszcie purpurowa chorą- 
giew. W ciągu roku gościło w Arteku 
ponad 5.000 dzieci. Państwo przeka- 
zało obozowi 5 nowych gmachów i 
sanatorii. W bieżącym toku Artek po- 
mieścić może 1.200 dzieci na zmianę. 

Dzieci w Artek otrzymują od pań- 
stwa bezpłatne, wysoko kaloryczne 
odżywienie. Poza tym obóz posiada 
własne gospodarstwo, farmę mleczar- 


xi ._ {sk3, siooni z 400 krów, hodowlę 


świń. Sad owocowy i 11-hektarowa 
winnica zapowiadają w tym roku ol- 
brzymi urodzaj. ` 

Na terenie Arteku są dziesiątki pla- 
ców do gier, kortów. tenisowych, a 
także solarium, kluby, biblioteki, czy 
telnie. W gęstych zaroślach parku 
grzebią się w trawie dzieciaki. To mło 
dzi przyrodnicy „naturaliści”, którzy 
czują się tu jak w raju, gdy wrócą do 
domu przywiozą stąd zielniki dziw- 
nych południowych roślin, liści i traw. 

Miłośnicy techniki spędzają wolne 
chwilę na dziecięcej stacji technicznej. 
Sportsmeni: lekkoatleci, pływacy, wio 
ślarze, tenisiści, futboliści i amatorzy 
gry w siatkówkę — w klubach spor- 
towych. | 

Obozowicze mają własną orkiestrę 
dętą i naturalnie, kółka artystyczne. O 
zmierzchu w obozie dolnym u stóp 
białych, trybun stadionu rozpala się 
wielkie ognisko. Dzieci w skupieniu 
zbliżają się do ognia. Na małej estra- 
'dzie produkują się tancerze, śpiewacy 
i deklamatorzy. í 

Tak spędzają swoje cztetdziestopię- 
ciodniowe wakacje tysiące dzieci ra- 
dzieckich. 


Ewidencja 
` W związku z odbytym niedawno w 
Warszawie Międzynarodowym Zjaz- 
dem _ przedstawicieli Narodowych 


Biur Poszukiwań, Biuro Informacyj- 
ne.Polskiego Czerwonego Krzyża zor 


: i ganizowało wystawę, iłustrującą reje 


strację strat ludzkich. 

Ewidencja strat, zarejestrowanych 
przez Biuro Informacyjne P.C.K., za” 
wiera się w 950 tys. aktów, Akt — to 
przeważnie indywidualny dokument 
zaginionego, lecz nierzadko — cała 
księga, a nawet całe tomy ksiąg, za- 
wierających dziesiątki i tysiące naz- 
wisk (spisy jeńców wojennych w obo- 
zach, spisy więźniów w obozach kon 
centracyjnych). 

Według wszystkich tych danych 
statystyka strat, zarejestrowanych 


Kolonie dla dzieci 


Liczne na Zaolziu dzieci polskie uczęsz- 
czają wprawdzie do szkół polekich, nie zna- 
ją jednak zupełnie swego ojczystego kraju. 

Śląsko - Dąbrowski Okręg Polskiego Czer- 
wonego Krzyża powziął myśl, aby dzieciom 
zaolziańskim umożliwić poznanie własnej 
ziemi, udostępnić im pobyt w kraju. W tym 


Artek jest dokładnym odbiciem oj- celu, pełnomocnik Zarządu Głównego PCK 


cowskiej 


troskliwości. i opieki- Pań- |na okręg Śląsko - Dąbrowski, dr. Schebesta, 


stwa nad dzieckiem. Faszystowcy bat- zaprojektował zorganizowanie wakacyjnych 


PRATO PSE WSEENSKC ZEK 


Jstainia droga Ge 
! nie nutkując, przypadał ka ziemi fą jnam i 
po ułamku 


filada. — Defilada lotników lecących 
ku śmierci!... ‘. 


EE pokoju odpraw załóg i patrzył na 
Generał był obecny na odprawie i| wchod. 
jakim spoglądał na nas na chwilę 
przed startem, mówiąc: „Jesteście 
ostatnią nadzieją Ojczyzùy i musicie 
tak walczyć, aby o Waszej walce usły- 


umićrać, 


ci mogły być Polakami 


za gas 4a : |droały jakimś bolesnym s X 
PER al A | W jakiś czas później, Generał się- 
: dząc z nami w „messie” przyglądał się 
słuchał jakeśmy śpiewali: 


sekundy ostrą świecą wy- „I pod angielskim niebem 


prysnąć ku niebu i w ten sposób od- > „o załatwiamy — 
dać salut swojemu W'odzowi!... z Niemcami nasz wiekowy SA 
Była to najpiękniejsza w Świecie de- Spór... 


Rożdźwięczał się akotdeon, gitaty i 
tozdzwoniły serca, a sala „messy” aż 
diala ed słów jak grom huczących: 

„A jeśli Niemiec nocą lata, 
to Niemca nocą trzeba tłuc...” 

Generał słuchał. ciekawie i z uśmie- 
chem spoglądał na otaczających Go 
wkoło angielskich dostojników. Wi- 
dać było, że jest dumny ze swoich żoł- 
nierzy, którzy dopieto co przeszedłszy 
poptzez piekło ognia niemieckiej ar- 
tylerii, śpiewają o zemście i o swoich 
przyszłych bojach z Niemcami!... 

„— Może właśnie dlatego tak bardzo 
nas lybił, i może dlatego pośród lot- 
iczych mogił kazał się pochować, wi- 


%* 
aen że o Świcie maszyny wra- 
CG y. + X a 
Niestety — nie wszystkie. 
Genetał czekał na wracających w 


zących takim šzinym wzrokiem, 


Świat cały!... Trudno, musicie 
aby w „przyszłości ‘nasze dzie- 


aan nua PAŃ SOWA © 0 O aa 


Czytelnicy piszą 
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Dlaczego skasowano 
kursy licealne dła dorostych ? 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


Proszę o opublikowanie mego listu. Cho- 
dzi mi o zarządzenie władz szkolnych do- 
tyczące ekasowania  przyśpieszonych kuf- 
sów licealnych, t.. zw. semestralnych klae 
dla dorosłych. 

Należę do tej bardzo licznej grupy mło- 
dzieży, która, ukończywszy przed wojną 
dwie lub trzy klasy gimnazjalne, nie miała 
możliwości uczenia się dalei podczas wojny. 
Z chwilą odzyskania niepodległości zaczą- 
łem uczęszczać do gimnazjum wieczorowe- 
go dla dorosłych i zdobyłem małą maturę, 
pracując i ucząc się równocześnie. 

I oto teraz uderza mię wiadomość, iż w 
przyszłym roku szkolnym semestralne kla- 
sy będą tylko w gimnazjum, liceum nato- 
miast ma być dwuletnie. Zdaję eobie spra- 
wę z tego, że takie postawienie kwestii przy- 
niesie uczącej się młodzieży korzyść į auto- 
matycznie dźwignie wzwyż poziom tych, 
którzy obecnie będą uczęszczali do liceum. 

Czy jednak wzięto pod uwagę fakt, iż 
jeszcze całe masy starszej młodzieży są bar- 
dzo opóźnione i może nie będą mogły się 


Szanowna Redakcjo! 

Dlatego piszę do Redakcji „Robotnika“, 
ponieważ to pismo najlepiej lubię z wielu 
względów, a przede wszystkim dlatego, że 
najczęściej zamieszcza notatki filmowe z 
całego świata. 

Sprawa, którą chcę poruszyć, jest może 
bardzo błaha w porównaniu z wydarzenia- 
mi wielkiej wagi, które 's4 poruszane na 
łamach pracy dzisiejszej. 

Chodzi mi mianowicie o to, dlaczego do- 
tychczas nie ma w Polsce tygodnika czy 
miesięcznika filmowego. Przed wojną było 
bardzo dobre pismo „Kino“, teraz: określa 
cię je, jako „brukowe”, Dlaczego? Przecież 
to pismo było przeznaczone dla kinomanów 
i tylko ich interesowało; jeśli komuś nie 
odpowiadało, to poprostu mógł nie czytać, 

Drieiaj kinomani są traktowani po maco- 
szemu; nłe rozumiem dlaczego się tak dzie- 
je, bo przecież to są najczęściej ludzie pra- 
cy, dla których kino jest najwiękczą roz- 
rywką. Obecnie są pozbawieni pism, wszel- 
kich wiadomości z dziedziny filmowej, i do- 
brych filmów. Na ten temat wiele przecież 
dyskutowało się w prasie i niestety nie ma 
żadnej poprawy. 

Chciałabym wiedzieć, kiedy zobaczymy 
wreszcie w Polsce nowe filmy amerykań- 
skie, czy francuskie, Pod moim listem pod- 


strat w PCK 


przez PCK., opiewa na: 235 tys. za- 
-bitych i zmarłych, 17 tys. rannych, 
19 tys. chorych, 193 tys, internowa- 
nych, 530 tys, więźniów w obozach 
koncentracyjnych, 430 tys. deporto- 
wanych. Olbrzymią większość wśród 
wszystkich wymienionych kategorii, 
stanowią Polacy. j 
Dane informacyjne o każdym po” 
szukiwanym zostały stwierdzone na 
odstawie meldunku, a meldunki te 
PCK. uzyskał bądź od własnych wać 
cówek krajowych i zagranicznych. 
Na marginesie wystawy stwierdzić 
należy, że straty, zarejestrowane 
gs Biuro Informacyjne PCK są tyl 
o fragmentem wszystkich strat, ja- 
kie ponieśliśmy w okresie lat 1939 — 
1945 r. j 


polskich Z Zaolzia 


kolonii na terenie Śląska dla gromady pię- 
ciuset dzieci z Zaolzia. 

Zarząd PCK przedstawił ten projekt Peł- 
nomocnemu Ministrowi Rządu Czechoslowa- 
cji, p. J. Hejretowi, który do sprawy usto- 
eunkował się z całym zrozumieniem i życz* 
liwością. Nadmieniamy, że minister Hejret 
„pełni jednocześnie fukcję delegata Czeskie- 
go Czerwonego Krzyża w Polsce, 


docznie przeczuwając swoją Śmierć w 
tej wojnie. | | 
ZGINĄŁ ŚMIERCIĄ LOTNIKA 


Jak grom spadła na nas wiadomość 
o Śmierci Generała. Podeszliśmy ku 
mapie wiszącej na ścianie „operation”, 
tuż pod jego portretem, napozót spo- 
kojnie i długo patrzyliśmy naprzód na 
Gibraltar, a potem na inne szlaki Je- 
go wojennych lotów. Lotów — z któ- 
tych pierwszym o historycznym zna- 
czeniu był lot do Anglii, odbyty na 
„Hudsonie” w czerwcu 1940 toku, w 
najtragiczniejszych chwilach łamania 
się Francji i beznadziejności, w jakiej 


znalazły się Polskie Siły Zbrojne, sa-| DY 


motnie walczące na. zwyciężonym 
przez Niemców Kontynencie. 

To był Jego start pierwszy o histo- 
rycznym znaczeniu, decydujący o pol- 
skim wysiłku orgżnym, o jego „być 
lub rie być”. 

N:stepne 'efo loty to dalekie trasy. 
Amieryka, Kanada, Bliski Wschód i 
Rosja. Trasy wiodące przez setki nie- 
bezpieczeństw, tysiące kilometrów, 
przez oceany, pustynie i tereny wro- 
ga. Trasy. — powtarzane. Umacniają- 


| 


zdobyć na to, aby przez dwa lata chodzić 
do liceum i z konieczności zrezygnują z 
dalczej nauki? W takim położeniu jak ja 
jest jeszcze b. duża ilość koleżanek i ko- 
legów. Sześć lat straconych to jest jednak 
dużo. Tymbardziej, jeśli ktoś ma zamiar iść 
dalej i studiować na uniwersytecie. Ma się 
wtedy przed sobą całe cztery czy pięć lat 
nauki (z dwuletnim liceum siedem lat), 
W tej eytuacji każdy rok ma b. wielkie zna- 
czenie. A trudno przecież przeszło połowę 
życia poświęcić szkole, bo nie wiele pozo- 
stanie na pracę społeczną i zawodową, 

Rozważywszy te wszystkie za i przeciw, 
postanowiłem zwrócić się do Tow. Redak- 
tora z prośbą o ewent. wpłynięcie na władze 
szkolne, aby rozpatrzono raz jeszcze to za- 
śadnienie i o ile to możliwe ułatwiono 
chcącej się jeszcze uczyć, starszej młodzie- 
ży zdobycie spóźnionej matury przez wstrzye 
manie chociaż przez jeden rok zarządzenia 
o usunięciu licealnych przyśpieszonych klas 
popołudniowych. 

Z. $. 


Skarga kinomanki 


pisałyby się napewno całe rzesze kinomae 
nów, spragnionych ulubionej przez siebie 
rozrywki. i 

Mam nadzieję, że kochana Redakcja zga” 
dza się ze mną i poprze moją sprawę; bar» 
dzo, bardzo o to proszę, 

Załączam serdeczne pozdrowienia 

Wanda Rudzińska 


Mimochodem 


a a 
Wspomnienie 
o łekkoch 
Życłe jest okrufne. 


Na fali swej przynosi zdarzenia, nastroje 
i fakty, które giną następnie niby sen jakt 
złoty, pozostawiając w sercu uczucie pustki 
i żalu. : 

Gdzież są dziś wesołe „ogródki“ z kanka- 
nem i damską orkiestrą? Gdzie mecenasł 
sziuki, wspomagający hojnie młode talenty? 
W zamierzchłej przeszłości zginęly pełne 
poezji czyny błędnego rycersiiva, nie ma ro- 
mantycznych trubadu «w, ani skrzydlatych - 
husarzy.» 

Obecnie jesteśmy świadkami wymierania 
jeszcze jednego rodzaju, którego żywot był 
krótki, lecz pelen uroku. 

Mowa o łebkach, 

Komunikacja autobusowa od dłuższego już 
czasu skazała ten ród na zagładę. W Kra- 
kowie i Katowicach, w Poznaniu i Łodzi roz- 
wój łebków zahamowano okrutnie, wprowa 
dzając riksze, taksówki, liczne linie tramwa- 
jów i autobusów, 

Ostatnią silną twierdzą iebków pozostała 
Warszawa, na trasie Al. Jerozolimskie — 
Targowa, 

I oto za tydzień i ta twierdza runie. 

Za tydzień pójdą tramwaje przez most Po- 
niatowskiego i tebki wyginą hurtem, pozo- 
stawiając w nieutulonym żalu klan warszay- 
skich szoferów. Zostanie może garstka ak 
liczna, ale będą to tylko epigoni, żałosne 
szczątki dawnej potęgi. 

Obywatele kiegoincy! 

Jako jeden z najczynniejszych łebkRów zwra 
cam się do was z apelem, 

Wspomnijcie nasze zasługi! 

Wspomnijcie tę parę wanien wódki, które 
każdy z was, dzięki nam, wypił. 

Przyznajcie, że byliśmy lojalni, solidaryzu- 
jąc się z wami przeciw milicji i służbie ru- 
chu, 

Przyznajcie wreszcie, że z pokorą i zrozu* 
mieniem znosiliśmy wszelkie dopzsty losu, w 
postaci usmarowania spodni oliwą lub wy- 
padnięcia z auia na pysk. 

W uznaniu tych zasług postąpcie, obywa- 
tele kierowcy, godnie. 

21 lipca, w wigilię otwarcia poniatowszcza 
ka, ujrzycie wielu z nas po raz ostatni. Pro- 
ponuję, by tego dnia wszystkie łebki jeździe 
ły na Pragę i z Pragi bezpłatnie. yi 


TOM 


ce pozycję i Siły Zbrojne Polski, któ- 
re po dwakroć odtwarzał zdala od oj- 
czyzny. i 

Nie powrócił dó bazy z ostatniego 
lotu, a raczej — zamiast do niej dole- 
ciał do wiecznej... 

I gdy flagi na lotniskach zsuwały 
się w pół masztu, wówczas my, jego 
żołnierze, pojęliśmy głębię najstraszli- 
wszego słowa jakie jest w ludzkiej mo 
wie. Krótkiego słowa „nigdy”. 

Generał Sikorski zginął śmiercią lo 
tnika, Śmiercią najbardziej tajemną z 
tajemnych i nikt nam nigdy nie po- 
wtórzy ostatnich słów jego, może hez- 


wiednie szeptanych słów: PRAW- 


Generał Władysław Sikorski zginął 
śmiercią lotnika i w myśl naszych da- 
wnych lotniczych tradycji .nad gro- 
bem jego winny stanąć skrzyżowane 
śmigła, jako symbol wskazujący przy- 
szłą siłę Polski t.. 

Testament ten napisał swa rycerska 
śmiercią, startując z nia na skrzydle i 
jako lotnik ginąc w służbie Rzeczypo- 
spolitej!... 


(Dre ns. 
"Jutro: „PADDINGTON STATION", 


